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Rachowaniu ścisłej tajemnicy 
'•Ugalskim mieście Powoa-de-
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nftW-  z i n , o r m a c j '  prasowych, 
d ' c y  spotkonio omowiali kwe-
a (ilszego zwiększenia poten-
^'••skowego paktu zgodnie 3 

Tg? 

amerykański. Zorganizowanie 
evi0fi L^nio w Portugalii świadczy, 
r x i i  ^ obserwatorów, o czynio-

«Pr*e2 NATO próbach jeszcze 
L i t e g o  wciągnięcia tego kro-

^•litarne plany bloku. 

5"'ti 
p e ^-bułgarskie w 

BI 
h 

j 

*Ą 
;.45 ' 

kief 

5 *  
vnne 

. 9Qrii odbywa się posiedze-
"®j komisji RWPG ds. współ-

w przemyśle węglowym. De-
J Polska, której przewodni-
^ ister  górnictwo i energety-

• dyw. Cz. Piotrowski, pod-
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Nzenie Komitetu 
-owego NATO 

wysuwanymi przez 
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korzystali 
bodziejstwa amnestii 

[Ofzy w całym kraju wszczę-
'^czas postępowania karne 

" 588 osobom, które po 
Okoniu wobec nich przepi-
L^nestyjnych, popełniły po-

j ^zestępstwo. Większość — 
, iv" ̂ i f z a n i  o włamania i kra-

iflii' i 535 zostało tymczasowo 
^Qnych. 

po Amoryc# Płd. 
°Q kolejne tourrnee zagra-

r ''doje się Chór Akademicki 
) Szczecińskiej pod dy-
t

 JQna Szyrockiego. ChAPS 
t.yho trasę koncertową w 

• d o  której udaje się no za-
(i® IX Festiwalu Brasil-84. 
% Qnie śpiewać będą no-

' Argentynie i Urugwaju. 

W REGIONIE 
>rV — 3 medale 

od 8—16 września odby­
l i 6  Wrocławiu Międzynoro-

LVstawa Filatelistyczna Kra-
Uplistycznych „Socphilex 84 

cIqw» vv klasie konkurso-
„J^nowano zbiory ponad 200 
tiu w -  Na wystawę zakwali-
I* leż 3 zbiory filatelistów z 
J kiego okręgu PZF. Wszy-
'J^żnione zostały medalami. 

/I1 Vsiqciecie Państwo Poł­
g a n o  Cisonia z Debrzna 

n y  został małym medalem 
nJVm zbiór „Idzie żołnierz...'" 
It, Wowrzynkowskiego z Bia-
^ d u ż y m  medalem srebrnym 

••Siewca Jana Prokulewi-
_,n

l Q ł°gardu medalem posre-
I (mr) 

twórców 
v 0 w  

w dniach 17—19 bm. 
T V 0  tu delegacja z zoprzy-
™ 9 0  z Białogardem miasta 
•>: - NRD. Goście — dyrek-
E ,  b ° W e 9 °  Centrum do Spraw 
™ ° ° n a l d  Lang i dyrektor 

v j w.e9o Domu Kultury w Te-
$ ' B? l fgang Koch — przywie­

l i  lQłogardu wystawę wyro­
ić ' o r s k i c h  plastyków amo-

wiórku możno oglgdoć 

Reterwy masła na jesień i zimę 

Wysokie dostawy mleka 
Zbyt małe możliwości przerobu 
Utrzymuje  się dobra sytuacja w produkcj i  mleka. Obecnie dzienne 
jego dostawy do p u n k t ó w  skupu  wynoszą ok. 36 m i n  litrów, czyli 
są o 3—5 proc. większe niż przed rokiem. T a  korzystna tendencja 
powinna utrzymać się przez najbl iższe miesiące. Przemawia za t y m  
stosunkowo dobra sytuacja paszowa. 

W br. spółdzielczość mleczarska 
skupi 11,5 mld litrów mleka, a 
w przyszłym roku dostawy tego 
surowca nie powinny być mniej­
sze. 
Pogłębiają się, niestety, dyspro-

porcje pomiędzy możliwościami 
przerobowymi spółdzielczego 
przemysłu mleczarskiego, a po­
dażą m l ^ a .  Wprawdzie tłuszcz 

(dokoń^lenie na str. 2) 

W Zoktodoch Szczecińskiego Przedsiębiorstwo Przemyślu Ziemnioczonego, 
m. in. w Drawsku Pomorskim, Nowogardzie i Łobzie przerabia się ziem­
niaki na mączkę ziemniaczaną oraz no inne półprodukty w wielu gałę­
ziach przemysłu i poszukiwane w gospodarstwie domowym. 
No zdjęciu: rozładunek ziemniaków. CAF — J. Undro — telełoto 

W. Jaruzelski 
przyjął M. Baryalai 
I sekretarz KC PZPR, prezes Rody 
Ministrów gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski przyjął przebywającego w 
Polsce na czele delegacji Ludowo-
Demokratycznej Partii Afganistanu, 

zastępcę członka Biuro Polityczne­
go, sekretarza KC LDPA Mahmu-
do Baryalai. 
Afgoński gość poinformował I se­
kretarza KC PZPR o postępowych 
przemianach dokonywanych pod 
kierownictwem Ludowo-Demokra­
tycznej Partii Afganistanu, a także 
osiągnięciach w obronie rewolucji, 
niepodległości i suwerenności Af­
ganistanu. 
Wyrażono przekonanie, że istnie­
ją możliwości dalszego rozwoju 
stosunków pomiędzy PZPR i LDPA 
oraz pogłębiania współpracy pol-
sko-afgańskiej. 

S., Olszowski 
w Nikaragui 
Managua (PAP). Członek Biuro Po­
litycznego KC PZPR, minister spraw 
zagranicznych PRL Stefan Olszow­
ski przybył we wtorek rano do 
Nikaragui z ofcjalnq wizytq przy­

jaźni  no zaproszenie ministra spraw 
zagranicznych Nikaragui Miguelo 
d'Escoto. 
.Minister podkreślił serdeczne i po­
myślnie rozwijajqce się stosunki 
między Polskq i Nikaroguq. Zaak­
centował też wielkie uznanie Po­
loków dla narodu nikaraguańskie-
go, który obchodził już piqtq rocz­
nicę zwycięstwa rewolucji sandi-
nowskiej. 

Trzęsienie ziemi 

w Turcji i Jugosławii 
Belgrod (PAP). Trzęsienie ziemi o 
sile 6,4 stopnia w otwartej skali 
Richtera zanotowano we wtorek we 
wschodniej Turcji. Co najmniej pięć 
osób poniosło śmierć. Według ofi­
cjalnych danych ponad 75 tys. do­
mostw uległo zniszczeniu. Wyraża­
ne sq obawy, iż liczbo ofiar śmier­
telnych może się zwiększyć. Władze 
wysłały natychmiast w dotknięty 
trzęsieniem rejon ekipy ratunkowe. 
Wstrżqsy podziemne zanotowano w 
regionie Kopaonik,. we wschodniej 
Jugosławii. Wśród mieszkańców wy­
buchło panika, 11 dni temu rejon 

ten nawiedziło silne trzęsienie 
powodujqc poważne straty mate-

Komitet ONZ zaaprobował inicjatywę ZSRR 

Sprawa uregulowania 

konfliktu bliskowschodniego 
NOWY JOHK (PAP). Komitet 
ONZ ds. urzeczywistnienia nie­
zbywalnych  p r a w  narodu pale­
styńskiego zaaprobował propozy­
c ję  Związku  Radzieckiego w spra 
w i e  uregulowania konf l ik tu  blis­
kowschodniego.  W .raporcie. któ­
ry został przekazany do rozpa­
trzenia przez Zgromadzenie Ogól 
ne MZ. podkreślono konstruktyw­
n y  charakter .nowej inicjaitywy 
radzieckiej, konkretnie określa­
jące j  zasady i drogi rozwiąza­
nia tefeo ważnego problemu mię­
dzy narodowego. 
W dokumencie określono propo­

nowane przez ZłSRiR kroki, a 
zwłaszcza ideę zwołania między­
narodowej konferencji blisko­
wschodniej z udziałem wszyst­
kich stron zainteresowanych, w 
tym także QWP, jako ..wyjątko­
wo słuszne i skuteczne". 

W referacie ostro skrytykowano 
obstrukcyjne stanowisko USA i 
Izraela, które to państwa w y ­
brały drogę separatystycznych 
rozwiązań i odmawiają udziału 
w proponowanej międzynarodo­
w e j  konferencji  w sprawie  Blis 
kiego Wschodu. 

Zdali kolejny egzamin 
I H  

Ciosu 
...i ANTONIM GRZECHÓW 
SKłM, prezesem Zarządu 
Spółdzielni Transportu Wlej 
sklego w Koszalinie 

— Czy zakończyliście j u ż  prace 
związane z akcją żniwną? 
— Nie, nadal jeszcze wozimy zbo 
że, głównie w rejonie Drawska, 
Złotowa i Wierzchowa. Ostatnio 
wysłaliśmy z Białogardu do 
Drawska pięć samochodów z 
przyczepami. Stamtąd mokra 
zboże trzeba dostarczać aż do 
Mścic. Pomagamy też pezetze-
tom w przerzutach pomiędzy ich 
magazynami. Teraz wozimy już 
tylko znikome ilości, dziennie po 

Fot. K. Ratajczyk 

200 t, a w szczytowym okresie 
— po 4 tysiące ton. 
— Pod magazynami był tłok, w y  
dlużały się kolejki.  Jakie w a r u n  

(dokończenie na str. 2) 

Z przeszczepionym sercem urodziła dziecko 
Waszyngton (PAP). Betsy Sneith, 
23 lata, jest  pierwszą kobietą, 
która urodziła dziecko mimo prze 
byte j  operacji przeszczepienia ser 
ca. Niemowlę to dziewczynka, o 
wadze 3,2 k g  będąca okazem zdro 
wia. W trakcie porodu trzeba by 
ło dokonać cesarskiego cięcia. 
Poza t v m  poród przebiegał bez 

większych komplikacji. 
W przeszłości znane j u ż  były 
wypadki  zachodzenia w ciążę ko 
biet z przeszczepionym sercem, 
ale żadna z nich nie zdecydowa 
ła się na poród w obawie przed 
ewentualnymi komplikacjami w 
pracy serca. 

Trwa strajk górników 

Portowcy 
powrócili do pracy 
Londyn (PAP). Portowcy brytyjscy 
powrócili do pracy po 26-dniowym 
strajku, który unieruchomił wiele 
kluczowych portów w Wielkiej Bry­
tanii. Akcja strajkowo zakończyła 
się w następstwie wypracowanego 
przed kilkoma dniami lokalnego 
porozumienia między związkiem za­
wodowym i pracodawcami. 
Jeśli chodzi o strajk górników, obie 
strony, mimo niedawnej rundy roz­
mów, nadal zajmują odległe od sie­
bie stanowisko. 

Dziś posiedzenie Sejmu PRL 

• Realizacja ustawy 
o amnestii 

• Rozwój drobnej 
wytwórczości 

Dziś o godz. 11 zbiera się Setjm PiRiL. 
Pierwszy punkt  obrad wiąże się z sejmową kontrolą nad w y ­
konaniem ważnego politycznie aktu, jakim jest amnesitia 
uchwalona przed dwoma miesiącami. Minister sprawiedliwości 
złoży Izbie informację o realizacji ustawy o amnestii. 
Główny, z gospodarczego punktu widzenia temat obrad — to 
drobna wytwórczość. Zwiększenie j e j  Udziału w strukturze 
przemysłowej k r a j u  uznaje  s ię  za niezbędne. 
Porządek dzienny obe jmuje  także dwa sprawozdania komisji 
sejmowych. Pierwsze — dotyczy przedstawionego przez Radę 
Państwa .projektu us tawy  o Sądzie Na(jwyiżs«zym. Drugie — ko­
misy jne  sprawozdanie dotyczy rządowego projekttu ustawy o 
ubezpieczeniach majątkowych i osobowych. 

(PAP) 

Zwiększyć robotnicze 
oddziaływanie 

(Inf. wl.). Wczoraj  w świetlicy Zakładów Mięsnych w Koszalinie od­
było się spotkanie konsultacyjne przed zbl iżającym się p lenarnym 
posiedzeniem Komitetu Wojewódzkiego PZPR poświęconym zada­
n iom w o j e w ó d z k i e j  organizacji  p a r t y j n e j  w realizacji  uchwały X V I  
Plenum KC PZPR w sprawie  utrwalania robotniczego charakteru 
partii. 

Na spotkaniu z przedstawiciela­
mi zakładowej organizacji par­
t y j n e j  obecni byli I sekretarz 
KW PZPR Eugeniusz Jakuba-
szek, oraz liczna grupa par ty j­
nych i bezpartyjnych robotni­
ków i pracowników ze wszy­
stkich liczących się w mieście 

zakładów przemysłowych, gospe 
darki komunalnej i budownic­
twa.  Uczestniczyła w nim tak­
że 31-osobowa grupa . towarzy­
szy, którzy otrzymali zaprosze­
nie do wzięcia udziału w obra­
dach Plenum KW. 

(dokończenie na str. 2) 

W województwie słupskim 

Związkowy bilans 
(Inf. wł.) Prawie  55 tysięcy osób należy w wo jewództwie  słupskim 
do iwiązk&w zawodowych,  czyli 46 procent pracowników zatrudnio­
nych w gospodarce pańsAwoiwej 1 uspołecznionej. 

Trzy czwarte związkowców to 
bezpartyjni. Związiki działają w 
381 zakładach pracy, a w 100 po 
zostałych ogniw związkowych j e  
szcze nie powołano. Przytoczone da 
ne  statystyczne świadczą o tym. 
że ruch związkowy również i w 
tym województwie zysku je  na 

popularności. Nie oznacza to 
oczywiście, że wszędzie przeła­
mano już  nieufność do odradza­
jącego się ruchu związkowego. 
Tylko w samym Slupsiku jes t  25 
zakładów, instytucji i spółdzielni 

(dokończenie na str. 2) 

Na lokalnym rynku wciąż są trudności z zakupem środków utrzymania 
czystości, szczególnie szamponów i odżywek do włosów. Naprzeciw spo­
łecznym potrzebom wychodzi załogo Spółdzielni Procy Przemysłu Che­
micznego „Loton" w Słupsku, w której produkuje się kosmetyki i środki 
czystości, (ce) 

Fot. Zbigniew Bielecki 

Katastrofy lotnicze na Zachodzie 
Paryż (PAP). Ponad 1000 osób 
poniosło śmierć bądź zostało u-
znanych za zaginionych w na­
stępstwie katastrof lotniczych, j a  
kie w roku  1983 wydarzyły się 
na liniach zachodnich. J a k  w y ­
nika z danych paryskiego Ośrod 

ka Dokumentacji Ubezpieczenio­
w e j  i Informacji Lotniczej, znisz­
czonych zostało w tych katastro 
fach  30 samolotów, a wypłaty z 
tytułu ubezpieczenia wynosiły po 
nad 300 milionów dolarów. 

Burza w RFN po wypowiedzi Andreottiego 

Kto sieje pangermański wiatr... 
„Wszyscy jesteśmy zgodni, że 
pomiędzy d w o m a  państwami  
niemieckimi p o w i n n y  istnieć 
dobre stosunki, ale n i e  trze­
ba w t y m  przesadzać. Pan-
germanizm mus i  być  przerwy  
ciężony. Są d w a  państwa n ie  
mieckie i d w a  p o w i n n y  pozo­
stać". Słowa te wypowiedzia­
ne w ubiegłym tygodniu przez 
ministra s p ł a w  zagranicznych 
Włoch w czasie święta  prasy 
komunistycznej  wywołały w 
RFN istną burzę. 

Włoski minister spraw zagra 
nicznych rozwinął przy tym 
$wą tezę o konieczności ist­
nienia dwóch państw niemiec 

Korespondencja z Bonn 

kich dodatkowo o niebezpie­
czeństwo kwestionowania po­
stanowień układów jałtańskich. 
Może to — jego zdaniem — 
bardziej zagrażać pokojowi a-
niżeli istniejące arsenały^ 

Kanclerz Kohl wyraził zdzi­
wienie i zaskoczenie, zarzuca 
jąc Andreottiemu złamanie 
wobec RFN sojuszniczej wie: 
ności. Minister Genscher aż 
dwukrotnie w ciągu 48 go­
dzin wzywał ambasadora 
Włoch, Ferrarisa na rozmowy, 
które — zdaniem rzecznika 
rządu Boenischa — mogły bVp 
Wszystkim, tylko nie miłą * 
gawędką.  £ 

(dokończenie na str. 2) 
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Zwiększyć robotnicze 
oddziaływanie 

(dokończenie ze str. 1) 

Prowadzący spotkanie I sekre­
tarz KM PZPR w Koszalinie, 
Czesław Sobstyl przypomniał 
uchwały XVI  Plenum KC par­
tii, które zadecydowało o pod­
jęciu całego szeregu komplek­
sowych działań w partii, a tak­
że omówił przebieg konsultacji 
w koszalińskich środowiskach ro 
botniczych. Podkreślił, że przed 
plenarnymi obradami Komitetu 
Wojewódzkiego to właśnie i inne 
spotkania organizowane w woje  
wództwie pozwolą odpowiedzieć 
na kilka istotnych pytań doty­
czących sposobów pogłębienia 
robotniczego charakteru partii. 
Dyskusja, w której  zabrało głos 
9 uczestników tego bardzo rze­
czowego spotkania, koncentrowa 
ła się wokół form pracy par ty j ­
ne j  z robotnikami, pracy takiej,  
by zwiększyć ich udział w par­
tii, Mówiono o sposobach zwięk 
szenia oddziaływania robotników 

na pracę rad narodowych; poru 
szano problemy pracy samorzą­
dów pracowniczych i związków 
zawodowych, ich współdziałania. 
Wypowiadano się o formach 
pracy, jakie  powinna przyjąć  
instancja wojewódzka i instan­
c je  terenowe aby wysłuchiwać 
opinii robotników w ważnych 
sprawach społecznych i gospo­
darczych. Zastanawiano się, j a ­
kie formy i metody pracy po­
winna stosować POP w zakła­
dzie, aby w większym stopniu 
zaspokajać oczekiwania robotni­
ków. Mówiono także co powin­
no się robić, by podnosić e fek­
tywność gospodarowania, ocenia 
no rolę inteligencji technicznej 
i ekonomicznej w zakładzie pra­
cy. 
Na zakończenie głos zabrał I se­
kretarz KW PZPR Eugeniusz 
Jakutoaszek, który ustosunkował 
się do problemów poruszonych 
w dyskusj i  oraz odpowiedział na 
liczne pytania, (mir) 

Związkowy bilans 
(dokończenie ze str. 1) 

ładzie związki nie działają. Nie 
•uo wstały one -w takich spółdziel 
niach j a k :  .Automat", „Szkło P o  
morskie", „Bałtyk", „Słuipianka". 
Brak organizacji broniącej p r a w  
pracowników tłumaczy się w 
wielu wypadkach samorządową 
strukturą przedsiębiorstw. W 
przekonaniu niektórych załóg 
spółdzielni związki zawodowe 
dublowałyby role i zadania rad 
pracowniczych i rad nadzor­
czych. 
Najbardziej  akitywne i najl iczniej  
sze organizacje związkowe działa 
ją w oświacie, rolnictwie, hand­
lu, niektórych gałęziach przemy­
słu. Dość wyraźnie d a j e  się za u 
ważyć tendencja tworzenia struk 
tur ponadzakładawych, które w 
opinia większości pracowników 
ułatwiają kontakt i współdzia­
łanie, lepszą reprezentację inte­
resów pracowniczych. Działa już  
5 federacji  — pracowników rol­
nictwa, budownictwa, służby 
zdrowia, spółdzielczości rolni­
czej. oraz gospodarki komunal­

nej  i mieszkaniowej. Reaktywo­
wano również Zarząd Okręgu 
Związku Nauczycielstwa Polskie 
go. Ponadto utworzono — z ini­
c jatywy różnych zwiąUców — Wo 
jewódzką Komisję Współpracy 
Związków Zawodowych, która r e  
prezentuje ruch związikotwy wo­
bec Władz województwa. Przy­
należność do komisj i  fiest jednak 
dobrowolna i niezobowiązująca. 
Ostatnie miesiące w większości 
zakładów upłynęły związkowcom 
głównie na pracy, nad nowymi 
zakładowymi systemami płac. 
Tak było m. in. w Słupskich 
Fabrykach Mebli, gdzie z inicja­
tywy  organizacji związkowej po 
wołano wspólną — z dyrekcją 
i samorządem komisję za jmują­
cą się tym tematem. Propozycje 
modyfikacji  systemu płac kon­
sultowano w podległych fabryce  
zakładach i na wydziałach. Od 
sierpnia obowiązują n o w e  zasady 
płacowe. Zmiany dotyczą przede 
wszystkim wliczania- d o  s tawki  
zasadniczej wielu dodatków i po 
wiązania przyrostu produkcji ze  
wzrostem zarobków. (gip) 

Kiedy rybacy przyplywajq d o  por­
tu z rybq służby Iqdowe postawio­
n e  sq w stan gotowości. Podczas 
krótkiego pobytu w porcie trzeba 
szybko w y ł a d o w a ć  ryby, naprawić 
ewentualne usterki a także przy­
gotować odpowiedniq liczbę skrzyń. 
N a  zdjęciu: Jan Kaczmarski  szta-
pluje skrzynie z rybami w spółdziel­
n i  „Bał tyk"  w Kołobrzegu, (kar) 

Fot. K. Ratajczyk 

Rozkręca się 
kampania cukrownicza 
Dostawy buraków d o  przetwórstwa 
nabiorq tempa w najbliższych 
dniach. Ich przerób rozpocznq ko­
lejne cukrownie, które obecnie gro­
madzą niezbędne z a p a s y ,  surowca, 
aby zapewnić ciqgłość produkcji 
cukru. Buraki przerabia już k i lka­
naście zakładów m. In. w Lublinie, 
Werbkowicach,  Rejowcu, Garbowie,  
Opolu  Lubelskim, Świeciu, Żninie, 
Gosławicach. O d  poczqtku k a m p a ­
ni i  przerobiono ok. 35 tys. ton bu­
raków. Z przetworzonego surowca 
wyprodukowano ok. 1200 ton cu­
kru. 

Pozostałe cukrownie (tqcznie m a m y  
ich 78) kortczq przygotowania d o  
tegorocznej kampani i ,  która zapo­
w i a d a  się długa i trudna. Przerobić 
trzeba b o w i e m  będzie — jak sza-
cujq służby plantaęyjnp-suęowcoy/e 
przemysłu cukrowniczego — ok. 15 
min ton surowca. (PAP) 

Wysokie 
dostawy mleka 

(dokończenie ze str. 1) 

mleczny jest w pełni zagospoda­
rowywany m. in. do produkcji 
masła, śmietany, twarogów tłu­
stych i mleka pełnego, to jednak 
są kłopoty z wykorzystaniem 
białka znajdującego się w mle­
ku. 
Dobrą, zwłaszcza w miesiącach 
letnich, sytuację w produkcji i 
skupie mleka, spółdzielczość 
mleczarska wykorzystała nie tyl 
ko do pełnego pokrycia bieżą­
cych potrzeb rynku na mleko,, 
twarogi, lecz także zgromadze­
nie odpowiednich zapasów bar­
dziej trwałych artykułów mle­
czarskich, głównie masła. Na 
koniec września jego rezerwy 
wyniosą ok. 44 tys. ton czyli bę 
dą odpowiadać niespełna 2-mie-
sięczhemu spożyciu przy obec­
nie obowiązujących normach 
kartkowych. Ze względu na niż 
szą sezonową produkcję mleka 
w miesiącach jesiennno-zimo-
wych, masła z bieżącej produk­
cji  wówczas nie wystarczyłoby 
na zaspokojenie potrzeb. 

(PAP) 

Szczecińscy synoptycy przewidu­
ją dziś na Pomorzu Środkowym 
zachmurzenie duże, z większymi 
przejaśnieniami, miejscami opa­
dy deszczu. Temperatura mini­
malna 11 st., maksymalna w 
dzień od 13 d o  15 st. Wiatr u-
miarkowany, okresami dość sil­
ny, południowy i poludniowo-
-zachodni. (pl) 

Europejskie puchary 
Do c h w i l i  o d d a n i a  n u m e r u  d o  d r u ­
k u  u z y s k a l i ś m y  k o l e j n e  w y n i k i  
w c z o r a j s z y c h  s p o t k a ń  p i łkarsk ich  
I r u n d y  r o z g r y w e k :  PUCHAR EU­
ROPY — T r a b z o n s p o r t  (Turc ja )  — 
Dniepr  D n l e p r o p l e t r o w s k  1:0 (1:0), 
L a b l n o t i  E lbason  ( A l b a n i a )  — L y n g -
b y  1921 0:3 (0:0), P U C H A *  ZDOBYW­
CÓW PUCHARÓW — D y n a m o  Mo­
s k w a  — H a j d u k  Split  1:0 (1:0), PU­
CHAR U E F A '  — F e n e r b a h c e  Stam­
buł — F l o r e n t i n a  1:0 (1:0), D y n a m o  
Mińsk — HJK Hels inki  4:0 (3:0), Lo-
k o m o t i v e  Lipsk  — Ll l l es t roem 7:0 
(2:0). Pozostałe w y n i k i  k i b i c e  z n a j ­
dą n a  str. 7 i w j u t r z e j s z y m  n u m e -

Z myślą o zimowych spiżarniach 
(Inf. wl.) Ceny warzyw i owoców 
w sklepach RSOP a także, na 
targowych straganach są bardzo 
wysokie. Majo kto więc może 
pozwolić sobie na robienie .prze­
tworów. czy gromadzenie zapa­
sów na zimę. Chyba, że plony 
pochodzą z własnej działki, lub 
ich zakup ułatwia zakład pracy. 
Tradycyjnie już  o t e j  porze ro­
k u  służby socjalne s tara ją  się 
pomóc swoim pracownikom w 
uzupełnianiu zimowych spiżarni. 
Wiele osób korzysta z takiego po 
średnicowa, bo z reguły gwaran­
t u j e  to dobrą jakość i przede 
wszystkim — o wiele niższe ce­
ny. 
W Fabryce Podzespołów Radio­
wych „Elwa" w Kołobrzegu dział 
spraw socjalnych przygotowuje 
się do gromadzenia płodów rol­
nych. Do t e j  pory nie ma chęt­
nych na zakupy ziemniaków. 
—' Wyhika to  sitąd, że w oatait-
nich latach producenci sprzeda­

wali  nam fatalne ziemniaki — 
powiedziała Leokadia Piasecka, 
referent do s p r a w  socjalno-byto­
wych. — Po pewnym czasie ro­
biły się czarne w środku, gniły. 
W tym roku sprawę zakupu 
chcemy załatwić trochę inaczej. 
Gdy tylko zostanie naprawiony 
samochód, pojedziemy w Siera­
dzkie szukać dobrych odmian. 
Może przy okazji  nam uda się 
kupić taniej  owoce. 
W ubiegłych latach producenci 
w a r z y w  i owoców sami szukali 
odbiorców. Do „Ełwy" przyjeż­
dżali rolnicy, pegeery przysyła­
ły pisma i teleksy, o feru jąc  pło­
dy rolne. Tym razem , jest ina­
czej. Dostawców tmzeba szukać, 
trudno trafić  na ładne i tanie o-

— Musieliśmy na przykład zre­
zygnować z jabłek proponowa­
nych przez Gościno — dodaje L. 
Piasecka. — Były drobne, nie­
zbyt smaczne i po 45 złotych za 
kilogram, (ak) 

Handel otrzyma więcej artykułów odzieżowych niż przed rokiem 

20 IX 198* '•5IX 

Dostawy odzieży zimowej 

nie pokrywają jeszcze zapotrzebowania 

R 
»i 

Przewidywane dostawy artyku­
łów odzieżowych nie gwarantu­
ją jeszcze dostatecznego zaopa­
trzenia sklepów. Wyrobów tych 
będzie wprawdzie więcej  rniż w 
osta-tnich latach, a le  do pełnego 
pokrycia potrzeb jest  jeszcze 
daleko. Nip. okryć jesienno-zimo-
wych handel otrzyma 3.150 tys., 
czyli nieco więcej  niż było przed 
rokiem, jednakże dostawy te  po­
k r y j ą  zaledwie 70 proc. zapo­
trzebowania. W ciągłej sprzeda­
ży będą płaszcze wełniane d;la 
dorosłych, j a k  też wełniane k u r t ­
ki dla dzieci i młodzieży, jed­
nak mankamentem są niecieka­
w e  i nieodpowiedniej jakości 
tkaniny, z których j e  uszyto. 

Zapowiada się gięiboki deficyt 
bardziej poszukiwanych i mod­
nych okryć z elano-bawelny, or­
talionu itp. cienkich, wodoodpor­
nych tkanin. Ddstawy chustek i 
szali wełnianych wyniosą 1 min 
sztuk, o 25 iproc. więcej  niż w 
ubiegłym sezonie, jednak po­
trzeby szacuje s ię  n a  3 min. Po­
dobnie jest  z rękawiczkami weł­
nianymi dla dzieci i młodzieży 
do lat piętnastu; handel otrzyma 
ich 2,6 min ,par, przy zapotrze­
bowaniu s ięgającym 4 min. 

Najgorzej  przedstawia się spra­
w a  z ciepłą bielizną. Kalesonów 
długich bawełnianych dla doro­
słych handel otrzyma (głównie 

z importu) o 17 proc.  więC,®Vi4 
w ubr.. ale zaspokoi to zai e j 

s s - r s i s ,  r r b ' S , y  

jednak zapotrzebowanie J 4 " a  

ny powiększają się  e " t  
odzieży dziecięcej z t k a n ^  ^ 
nianych, spodni chłopięcych J 
na  wełnianych, trykotaży yCI 
cych itp. artykułów wykona,_>l duc'( 

najczęściej z mieodpoWi^%^\vyr 
(?A daiisz) 

Kcy, ^ 
'Zględ 

surowców, grzeszących 
i wygórowanymi cenami. 

Zdali kolejny egzamin 
(dokończenie ze str. l) 

ki  zapewniliście s w o i m  pracow­
nikom czekającym na rozładu­
nek? 
— Był to poważny problem. Nie­
którzy stali w kolejkach, czasa­
mi po 20 i więcej  godzin. Mu­
sieliśmy zabezpieczyć im wyży­
wienie. Mieliśmy trochę konserw 
— rybnych i innych, wodę mi­
neralną. Myślę, że jeżeli chodzi 
o jedzenie, podstawowe potrze­
by załatwiliśmy. Bardzo dużo za 
leżało tu od poszczególnych ge­
esów. Nasi kierowcy czekający 
pod pezetzetami najczęściej nie 
mieli się gdzie umyć. Uważam, że 
pezetzety powinny kupić bara­
kowozy z umywalkami i w przy 
szłym roku ustawić j e  pod swo­
imi magazynami. Tegoroczne żni 
w a  były najcięższe z wszystkich 
jakie  obsługiwaliśmy. Nastąpiło 
bardzo duże spiętrzenie prac. 
Stąd i kolejki, przez które na­
sza f i rma poniosła duże straty. — Jak to straty? Przecież za 
stanie pezetzety w a m  płaciły. 
— Owszem, ale tylko postojowe. 
A my musieliśmy wypłacać na­
szym pracownikom pieniądze za 
nadgodziny. Ludzie napracowali 
się ciężko, dużo zarobili, więc 
przekroczyliśmy znacznie fundusz 
płac. Z tego powodu zostaniemy 
obciążeni Funduszem Aktywiza­
cji Zawodowej. Zwróciliśmy się 

do naszych władz zwierzchnich 
o zwolnienie nas z opłat na FAZ 
za okres żniw. 
Znacznie zwiększyło się też zu­
życie paliw. Kierowcy pod ma­
gazynami przesuwali się w ko­
lejkach. Co chwilę włączali sil­
nik, podjeżdżali kawałek i znów 
stali. Tak przez ileś godzin. Mie­
li więc przepały, które musieliś­
my uznać za uzasadnione. 
— Iłu kierowców zaangażowa­
nych było do  przewozu zbóż? 
— Ponad sto pojazdów, czyli jed 
na czwarta naszych kierowców. 
Przewieźliśmy około 30 tysięcy 
ton ziarna. Najwięcej  przetrans­
portował i na jsprawnie j  organi­
zował sobie pracę oddział biało 
gardzki. Oprócz nas, zboża wozi 
ły również inne przedsiębior­
stwa, m. in. „Transbud", Przed 
siębiorstwo Sprzętowo - Trans­
portowe Budownictwa Rolnicze­
go, Spółdzielnia „Akord", Polska 
Żegluga Bałtycka. Same geesy 
przerzuciły około 15 tys. t zbóż. 
Ważną rolę odgrywał też pekaes, 
który odstawiał zboże z przedsię­
biorstw rolnych. Wszyscy bardzo 
rzetelnie podeszli do żniw, w y ­
konali sporo dobrej  roboty, a 
jednocześnie nie zaniedbali swo­
ich normalnych, codziennych o-
bowiązków. 
— Dziękuję za rozmowę. 

I. Boguszewska 

Zatonął 
frachtowiec NBD 

Berlin (PAP). W środę 
wybrzeży Portugalii na j 
ści Lizbony zatonął # -
„Hermigsdorf" barn dery 
Przyczyny zatonięcia doW* 
nie wyjaśniono. Całą 3'4"?b-e 
załogę uratowany znaj  duj 9 
w pobliż u statki.  
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Ntiuce 
NRD-owski frachtowiec u > 
ści 38 tys. ten odbywał  r..vi 
ładunkiem rudy z Rio de 
iro do ojczystego por,bu * 
ku. Badane są przyczyny 
nięcia statku. 

Wyroki śmierci 
w Afganistanie 
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Kabul  (PAP). Jak  p o k t f j ? * j 1  K w i  
agencja Bachtar, Prezyd* 1 '^  \ ^ s j  
dy Rewolucyjnej  A f g a t n i ^ ^  kier u n 
twierdziło wyrok s p e c j a l n i  » p a ń (  
bunałiu rewolucyjnego & K » I  ^y i J > o v  

na  śmierć ośmiu ^Wierti 
kontrrewolucyjnych org^ % j S c e  , 
terrorystycznych należący;0 $ n a m v 
u-grupowań „Hesbe islamu . ><.$ W j d } Q 
mat islami" i „Ma-haze . jA , Woj na" 
Udowodmiomo im odpoWiJy e_ 
ność za zabójstwo bezbr 0 1 ^ ^ 
obywateli afgańskich. ° r aL*/J V 3 i ł o  
łączy partyjnych i pańsfow j a a także za podpalanie sziK0 . 
dynków publicznych. 

Zakończenie sezonu 
turystyki morskiej 
„Fiodor  S z a l i a p i n "  z a i n a u g u r o w a ł ,  a 
„ M a k s y m  G o r k i "  zakończył  tegoro­
c z n y  s e z o n  t u r y s t y k i  m o r s k i e j  w 
T r ó j m i e ś c i e .  

O d  w i e l u  lat  G d y n i a  z n a j d u j e  s ię  
na  s z l a k u  t u r y s t y k i  m o r s k i e j  zagra 
n i c z n y c h  s t a t k ó w  pasażersk ich  o d b y  
w a j ą c y c h  r e j s y  w y c i e c z k o w e  po Bał 

W t e g o r o c z n y m  sezon ie  G d y n i a  o d ­
w i e d z a n a  była  16-krotnre p r z e z  stat­
k i  pasażersk ie  r ó ż n y c h  b a n d e r .  Nie­
k t ó r e  s t a t k i  j a k  w ł o s k i  „ C o l u m b u s " ,  
n o r w e s k i  „Nor-dh Star",  c z y  „Vista-
fiord" pod egzotyczną banderą  W y s p  
B a h a m a  o r a z  „Voelkenfreuntschaft" 
z N R D  dwukrotnie  odwiedziły w 
t y m  sezon ie  T r ó j m i a s t o .  

Na p o k ł a d a c h  z a g r a n i c z n y c h  „pasa­
ż e r ó w "  p r z y b y t o  d o  G d y n i  łącznie 
b l i s k o  7 tys .  t u r y s t ó w .  (PAP) 

Kto sieje pangermański wiatr... 
(dokończenie ze str. 1) 

Sprawa Andreottiego przęsło 
niła w RFN wszystkie inne w y  
darzenia polityczne. Tym bar 
dziej, że przysłowiowej oliwy 
do ognia dolał były premier 
Austrii, Bruno Kreisky, stwicr  
dzając, że Andreołti powiedział 
jedynie to, co wielu zachod­
nich polityków od dawna 
myśli, ale nie śmie głośno po 
wiedzieć. Zwraca także uwa­
gę stanowisko zastępcy prze­
wodniczącego f r a k c j i  parlamen 
ta m e j  SPD, Horsta Ehmkego 
i zastępcy przewodniczącego 
t e j  partii, Johaneissa Rau. Za­
rzucili oni politykom koalicji 
rządowej, że wypowiedź An­
dreottiego mogą zawdzięczać 
przede wszystkim ich uporo­
wi w lansowaniu tezy o „ot­
wartości problemu niemieckie 
go i kwestii  granic". 
Ale  większość prasy RFN wi­
dzi to inaczej. „Od d a w n a ' j u ż  
żaden urzędujący polityk so ju  
szu zachodniego nie uczynił 
przy pomocy tak riiewielu słów 
tak wielkich szkód" — skomen 

tował słowa włdskiego mini­

stra publicysta „Frankfurter 
Allgemeine Zeitung", Przypom 
niał on preambułę konstytucji 
RFN uznającą za główny cel 
tego państwa ponowne z jedno 
czenie Niemiec, tak jakby  w y  
kladnię polityki międzynaro­
dowej i prawa międzynarodo 
wego stanowić miały przepi­
sy wewnętrzne obowiązujące 
k r a j  usytuowany pomiędzy Re 
nem a Łabą. „Jedność Nie­
miec uznana została za pan-
germanizm" — pisze z nieu­
krywanym wyrzutem „West-
deutsche Allgemeine Zeitung". 
Eskalacja zarzutów w prasie 
zachodnioniemieckibj przeciw­
ko Andreottiemu rośnie i 
dnia na dzień. Słowa „zasko­
czenie", „rozczarowanie" i 
..zdziwienie" uznane zostały już  
za słabe. Obecnie mówi i pi 
sze się o oburzeniu, brutal­
ności Włocha, braku instynk 
tu politycznego, denuncjacji, a 
nawet o „pchnięciu sztyletem" 
(,,Neue Osnabruecker Zeitung"). 
Poddaje się w wątpliwość k w a  
l i f ikacje  polityczne 5-krotne-
gd premiera Włoch. „~Cóż to za 
sojusznik?" — zapytuje z py 

szałkowatym poczuciem wyż­
szości jeden z publicystów, co 
— siłą rzeczy — .przywodzi 
na myśl  niemiecką pogar­
dę dla Włochów z innego, nie 
tak znów odległego okresu hi­
storycznego. Asocjacje są zbyt 
wyraźne, by nie można ich b y  
ło nie zauważyć. Jako jeden 
z pierwszych pospieszył na od 
siecz bońskim politykom wi­
ceprzewodniczący — „związ­
ku wypędzonych", Herbert 
Hupka. W wygłoszonym prze­
mówieniu na rewizjonistycz­
nym zjeździe w Neuwied puu 
czył on włoskiego ministra 
s p r a w  zagranicznych, że „musi 
on wiedzieć, iż dyktatury ko­
munistyczne nie mogą mieć 
Ostatniego słowa w sprawie  
Niemiec". W ten sposób uczy 
nił on ze słów Andreottiego pa 
ralelę do niedawnego przemó 
wienia generała Jaruzelskiego 
w Chełmie, w którym pre­
mier rządu polskiego prze­
strzegał przed wielkogermań-. 
skim ekspansjonizmem. 

Bogusław Czerwiński 

Odzieżowo Spółdzielnio Procy w Biotogordzie szyje koszule n W 5 '  ;K ie't 

*EC; 

^to S 

ozw 
!ZSF 

acz 
9rup 

tuchy oraz pościel. N a  zdjęciu: Krystyno Ciechanowicz prasuje j i 
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Surowe kary dla włamywaczy w Austri' 
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Wiedeń (PAP). Przed kilkoma 
miesiącami informowaliśmy, że 
policja austriacka zatrzymała 
g.ru,pę obywateli polakich, którzy 
dokonali wielu włamań .do do­
mów prywatnych i sklepów na 
terenie tego k r a j u .  

Sąid Wiemner Neus-tadt wydal  o-
staltaiio wyrok skazujący szefa 
t e j  grupy 44-le(tmiego Kazimierza 
Dorobę, na sześć lat więzienia. 
A!kt oskarżenia zarziucał mu m. 
in.. że jako szef grupy wlamywa 

czy dokonał razem z P ° z (
2  

na sumę 6,3 min szyling. ^ 
Dorotoa przybył do A-ust 
galnie i w 1978 roku 
mu azylu. Później w y e ^  ^ 
do USA. ale w 1981 roku 
do Austrii .  
Doroba będzie jeszcze 

p i e n i a  

PPOWL 
e dz 
lego 

k< 

Wstrząsające odkrycie w Londy" 

dać przed sądem za 
prostytutki w Wiedniu. opo 
Wspólnika Doroby, 2 3 ' ^ l ik  r o ż u -
Stanisława Hrebenkę, sk^ I d 0  r 0 z :  
4 lata więzienia. zw 

Jtmosfe 
Ustąpię 

te 
L o n d y n  (PAP). M a k a b r y c z n e g o  od­
k r y c i a  d o k o n a n o  n a  u l i c y  Duchess  
w L o n d y n i e ,  w p o b l i ż u  s i e d z i b y  
BBC. Z n a l e z i o n o  t a m  odciętą  w pa­
sie d o l n ą  część ciała k o b i e t y .  
Po l ic ja  przypuszcza,  ż e  Jest to  po­
zostałość p o  u p r o w a d z o n e j  p o d  k o ­
n i e c  s i e r p n i a  16-letniej S u h y  Junis ,  
córce s a u d y j s k i e g o  m i l i o n e r a .  W r a z  
z w u j k i e m  i c iotką spędzała w a k a ­
c j e  w L o n d y n i e .  25 s i e r p n i a  o 10 w i e  
c z o r e m ,  g d y  w r a c a l i  z p r z e c h a d z k i  
w p o b l i ż u  i ch  d o m u  p o d j e c h a ł  d o  
n ich  żółty s a m o c h ó d .  W y s k o c z y ł o  z 
n i e g o  t rzech  u z b r o j o n y c h  o s o b n i k ó w ,  
k t ó r z y  w c i ą g n ę l i  ich  d o  środika i 
o d j e c h a l i  w n i e w i a d o m y m  k i e r u n -

W k r ó t c e  p o t e m  z w o l n i l i  w u j k a  1 
c iotkę,  z a t r z y m u j ą c  d z i e w c z y n k ę .  
Za j e j  u w o l n i e n i e  zażądal i  w y s o k i e  
r o  o k u p u .  K r e w n y m  p o r w a n e j ,  42-le 

t n l e m u  M o h a m m e d o w l  •- y n a  • 
n i ' j  ? ż u ™ a n i e  . H a , w . a  N « L f i *  całą k w o t ę  i czekać  -

s r s r t s S f i  
P a ń s t w o  Hawa,  zamiast  y 
L o n d y n i e ,  w y j e c h a l i  n iesp^  ' 

2 Z a c  

społei 
Stć 

i gO; 

o d m ó w i ł a  udz ie len ia  

_ 
na Bl iski  Wschód.  Pol ic ja  ' c M L ^ y c h  

S H 1 :  
a r g u m e n t e m ,  że n a d a n i e  e f i k  Ce lem 
całe j  s p r a w i e  m o g ł o b y  z d e .  "1 P O ł p r a c ^  
P o r y w a c z y  i zagroz ić  życ  F l y  h g n ^  

W ^  k i l k a  d n i  p ó ź n i e j  t a k ż e  
c j a n | ó w  d o k o n u j ą c y  r u t y ^  « ;  1995 

k o w a n e g o  Rolds-Royca L N a s z e j  
d o w " ,  spod  k t ó r e g o  w y s t a  M; M>misji, 
Scot land Y a r d  przypuszcza- ,• 
l ez ione  zwłok i  należą d o  » 
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argowe 
i Dbietnice 
ijjji (Korespondencja własna z Poznania) 

i n ^ (  ̂ t t iony  wtorek, 18 września  br .  w Poznaniu otwarta kolejne, 
K r a j o w e  „Jesień '84", n a  które przywiozło s w o j e  towary 

-u; T °  1-500 producentów, przy jechało też  d o  Poznania» k różnych 
. ł i  ^raju,  w i e l u  handlowców, czym, j a k  /w minionych latach, 
i : | wyra® swego  optymizmu i nadziei  h a  zawarcie interesujących 

.transakcji. B o  imimo podnoszonych l icznych głosów krytycznych, 
S 5 K

0 ^ ł ża jących  s e r s  organizowania targów p r z y  u t r z y m u j ą c y m  się 
s Jy^ht ic tw ie  towarów okazuje  się, że targi są potrzebne earówno 

y iipucentoim, j a k  i handlowcom. 

A KQNFiRiCXNTlACJA po-
- sziit iwań i możliwości- pro 

1 i J  • ^^cenitóiw z wyobrażenia­
m i '  'wymaganiami handlowców 
z^ifl (!łW i  swoisty czynnik posltę-
(ffi «alszych poszukiwań. H an­

ty, chociaż złorzeczący na 
'zględny dyktat producen-
2 reguły zawsze coś z. tar-

r 'Wywożą. Poza zawartymi 
k^ami-, w późniejszych okre-
, ^iczy s ię  osobiste konitakty. 
Sląd tendencji i zaintereso-

D Przemysłu i iinne wymisr-
^antóści tak poitrzabne w co-

j f ^ j  praktyce. 
oędzie za pewne też po „Je-
' na którą (producenci .oK v 

iVl Vht • ł l ł a  JXHVl ^ l̂ liWUkClILl 
3i3j}itt ofertę wantości clkolo 

yC :h
cZ % 

rejs 

v,T Brą.giel, generalny dyrek 
a- je-lt to zaniżona 
ące V3 faktycznej  oferty. Uważa, 

^otiucenc: ma ją  w zanadrzu 
towarów, ale o tym prze 

•V s ię  po targach, kiedy 
'itiowaine zostaną wszysLkie 

- t fl
rt.e w Poznaniu transakcje. 

1 ze zwyczajem w dniu 
'c_ia targów cdbyla się fron­
d a .  prasowa ministra han-

;^ewnętrznego i usług. Tyim 
I w zbudzi j a  ona szczególne 
tresowanie 

' 

.̂ •d zl. J a k  o świadczył Sta-

uwagi na no-
'arz w rządzie. minister 

s Kędzierską 

Spowiedzi  pani minister 
r d %  Rwałem kilka ogólnych 
> f ^ o w a ń  i — rv«^ 1 tez, któire — jaik 

z ^ się sipodziewać — okreś-
kierunki działania adimini-

'Jl .pańistwoiwej. Na wstępie 
Wypowiedzi A n n a  Kędzier-

5vviertiz'ila, że należy olkreś 
hv 'eisce. w k t ó r y m  r o z p o -

„ 1 » r n y  t r u d n ą  w o j n ę  o 
' fjie*1 W i d ł o w y  h a n d e l .  Sło-

;^ojna" nie było przypad-
'l bo zostało powtórzone 

jSlszej części wypowiedzi 
'osiło się do przywró-

,, a w rzeczywistości do 
kiwania, prawidłowych sto-

sunków między handlem a prze 
mysłem. Z tym zastrzeżeniem, że 
harydl&wi minister powierza rolę 
rzecznika klienta. 
A l e  mówiąc o handlu podkreśla 
ła .nie ty lko f u n k c j e  dysitrybuto 
ra i zaopatrzeniowca ludności. 
Społeczeństwo — mówiła Anna 
Kędzierska — trzetba obsługiwać 
w s p o s ó b  g o d n y .  Handel 
jest  s ł u ż b ą  d l a  s p o ł e ­
c z e ń s t w a .  

SĄ TO hasła i deklaracje, 
które znamy na pamięć, 
bo powtarzane są od lat 

bez odczuwalnych skutków. Prze 
ciwnie, ostatnie lata, przyniosły 
dalszy zanik dobrych obyczajów 
w handlu. A l e  przyczyny tego 
są głębsze i szersze, zależne nie 
tylko od handlu. I na nie zwró 
ciła również, uwagę minister 
Anna Kędzierska mówiąc, że z n.i 
s z c z o n o  marże i zasady działa 
ii i a handlu. Mówiąc o potrzebie 
unormowania zasady prawidłowe 
go  działania marż handlowych 
miała na myśli wszystkie  wyni­
k a j ą c e  z tego konsekwencje, a 
więc możliwości kszitałitowania 
plac pracowników handlu uspo­
łecznionego, inwestowania w f o r  
mie budowy nowych obiektów, 
ich nowoczesnego wyposażenia 
itp. 

./Wojna" o prawidłowy hande! 
— j a k  z tego wynika — będzie 
miała wielopłaszczyznowy charak 
ter, nie ograniczy s ię  jedynie do 
zgłaszania postulatów, życzeń i 
powtarzania słusznych haseł. Pod 
jęcie problemu m a r ż  handlo­
wych,  dotychczas, ,,-Uma.tu tabu 
przy ję te  zostanie przez handlów 
cćw jako krclk w e  właściwym 
kierunku. 

Innym kierunkiem ,,wojny" o 
prawidłowy handel jest  dążenie 
ministerstwa do odbudowy zdzie 
s iątkowanej  służlby odbioru jakoś 
ciowego, służby, Wtóra w ositat-

nich latach praktycznie przestała 
istnieć. Dąży s i ę  do zorganizo­
wania  zespołów fachowców a tak 
że .przywrócenia całego zaplecza 
badawczego i kontrolnego z la'bo 
ratoriaimi włącznie. 

J a k  wielki jest  ito problem, niech 
świadczą następujące liczby: w 
pierwszym .półroczu br. sluitoy j a  
kości poddały kontroli dostawy 
Lewarów o łączmej wairtości 708 
mlti a-l, ito jesit ckoło jednej  trze­
ciej dostaw rynkowych.  Z t e j  
ogólnej ilości zakwestionowały 
towary o łącznej wartości 16 
mld- zł. Po przesortowaniu i in 
nych itego rodzaju czynnościach, 
zresztą pracochłonnych i kosztow 
nych, .«a wadl iwe  uznano tcwary 
wartości 1,6 'mld zi. W trakcie ba 
dań stwierdzono, że w 77 gru­
pach towarów nastąpiło obniże­
nie jakości. A najistotniejszą z 
tego wszystkiego jes t  końcowa 
konlkluzja, że ty lko  w jednej  
czwartej  części przypadków 
stwierdzenia złej jakości przy­
czyną były w a d y  surowców, a 
trzy czwarte przyczyn dotyczy­
ło złego wykonania. 

I na tym tle rodzą się wątpl iwoś 
ci czy słuszne i celowe jest  usta 
wianie sita kontrolnego w fprak 
tyce j u ż  /poza bramą piroducen-
ta czy w jego magazynie. Czy 
nie należałoby tak zaostrzyć od­
powiedzialności producentów za 
jakość towarów, aiby nie opłacało 
się i<m prólbcwać omijania róż­
nych barier i ryzykować dosta­
w y  na rynek towarów wąitioli-
w e j  jakości. Szkoda przecież su­
rowców i ipieniędzy wydatkowa­
nych na ziłą robotę. 

OTYM, że handel chce rze­
telnie reprezentować inte­
resy klientów świadczyć 

może powołanie Komisji  Jakości, 
która działała w trakcie przy goto 
wy wania i t rwania  targów „Je­
sień *84". J e j  zespoły branżowe 
do południa pierwszego dnia 
trwania tarigów przejrzały pod 
względem zgodności z o bo wiąz  u 
jącymi normami i przepisami 
2.408 eksponatów. 12 z nich zdy 
skwailifiikcwały, co oznacza za­
kaz zawierania n a  t e  towary 
umnćw i anulowanie już  zawar­
tych, a 21 eksponatów zdyskwa 
lifikcwa.no warunkowo. Oznacza 
to, że wady, na które  zwróciły 
uwagę zespoły konltroLne, muszą 
być usunięte w trakcie realiza­
cj i  dostaw. 

Nie są to wielkie licziby, a le  źle 
świadczą o producentach, któ­
rzy przywożą. na  . targi  , wadliwe 
eksponaty. 

Podczas -konferencji" prasowej  na 
słuchaliśmy się  sporo różnych 
obietnic? Teraz w y p a d a  oczeki­
wać  realizacji. 

Władysław Łuczak 

ECZNIK PRASOWY RŻ 

mo się znalazł na rozdrożu? 

ozwój współpracy gospodarczej 

ZSRR 

laczego amnestia nie objęła 
r u p y  22 

^l.) Kole jne  wtorkowe spotkanie min. Jerzego Urbana w Cen 
p a s o w y m  „Interpressu" rozpoczęło się od razu  od pytań ko-
^entów zagranicznych. Dotyczyły one przede wszystk im tak-
£»zycji, współpracy gospodarczej z ZSRR w świetle zakończo-

j^łaśnie rozmów n a  szczeblu wicepremierów, antypolskie j  po-
J l e k i p y  Reagana, dyskus j i  wobec  rozważań o ewentualności 

p o t *  l1 Rdzenia  kary banicj i  oraz g r u p y  22 więźn iów nie  objętych 

ska* 

j s t ^ J  ^POWIADAJĄC na pyta-
i u j j  dziennikarza bułgar-
y e t n  k i ego  o taktykę opozycji 
roku  jj°p-leezników na Zachodzie 

£ban podkreślił, iż w w y -
3,% konsekwentnej realizacji 

* k ^ d  linii porozumienia na 
ieti J ; 0  opozycja znalazła się 
JjJl V r ożu.  Obok głosów zbli-

H do rozsądku nie brak jed 
& dal zwolenników podgrze 
^tmosfery nieodpowiedział 

A ^s tąpieniami.  Często dzie 
n i l  11% ^ P r o s t  n a  zamówienie 
U l  L ^ g o  kręgu antykomuni-

\ c n  i zimnowojennych po-
y z Zachodu, gdzie nadal 

na sianie w Polsce nie-% 

i P  
3 ?  

3 
f s > '  

r społecznych i hąmowa-
k^6su stabilizacji, t a k i e  po 
;J i gospodarczej. 

,^3ąc przebieg i wyniki 
^tiych przed kilkoma dnia 
»sko-raidzieckich rozmów, 
, celem była koordyna-
Dółpracy gospodarczej i 
^ handlowej na lata 1983 

. także perspektywicznie 
. 1995, min. Urt>an pod-

h
lch wielkie znaczenie dla 

naszej ekonomiki. Roz-
t Qmisji, którym przewod-
^iuc.premierzy M. Gory-

woda i N. Bajibakow, ustaliły 
dalszą intensyfikację i rozszerze­
nie współpracy gospodarczej mię 
dzy Polską i Kra jem Ra'd. Za­
sadnicze postanowienia dotyczą: 
• przyspieszenia postępu technicz 
nego w naszym przemyśle przez 

- zwiększenie dostaw radzieckich 
maszyn i urządzeń; 
• współpracy w dziedzinie surow 
cowej nad oszczędniejszym wyko  
rzy staniem materiałów i surow­
ców, których ZSRR jest  naszym 

; głównym dostawcą, w tym także 
ropy; 
• pełniejszego wykorzystania na 
szego potencjału przemysłowego, 
szczególnie w zakresie mikro­
elektroniki. 
Jaki  iest etap dyskusj i  nad pro­
pozycją wprowadzenia do Kodek 
su karnego kary  banicji — py­
tali korespondenci BBC, Reutera 
i „Frankfurter Algemeine Zei-
tung". Rzecznik prasowy rzą­
du raz jeszcze podkreślił, iż w 
informacji jego była mowa o 
koncepcji powstałej w gronie eks 
oertów, która mówiła nie o s ta­
łym lecz czasowym wydalaniu z 
Polski osób odpowiadających za 
ściśle określone przewinienia wo­
bec Polski Ludowej. Dyskusja, to 

cząca się także na lamach pol­
skie j  prasy, przyniosła zarówno 
głosy krytyczne, j a k  i wspiera­
jące zasadność wprowadzenia ta­
k ie j  normy prawnej .  Minister 
Urban podkreślił, iż jest już sta 
lym, dobrym obyczajem rządu 
ogłaszanie nie tylko decyzji, ale 
i ważnych propozycji w ich bar 
dzo wstępnej  fazie  powstawania. 
Nie ma to nic wspólnego — 

-stwierdził — z podjętymi przez 
zachodnią propagandę spekula­
cjami o rzekomej walce w łonie 
władzy. 
Prezentując aktualną ocenę sto­
sunków polsko - amerykańskich 
min. Urban powiedział, iż brak w 
nich na dziś jakichkolwiek pozy 
tywnych elementów. „Do wielo­
krotnie podawanej  przeze mnie 
charakterystyki wrogiej  polityki 
rządu USA wobec Polski nie mam 
nic do dodania — stwierdził mi 
nister. Nowe jest  — dodał — na 
silenie antypolskich wystąpień i 
działań administracji USA. Ta­
kim bezprecedensowym przykła­
dem w praktyce dyplomatycznej 
jest  rozpowszechnianie przez nie 
które ambasady USA w kra jach 
trzecich materiałów antypolskich. 
Np. ambasada USA w Bogocie roz 
powszechnia zbiór niesmacznych 
dowcipów antypolskich z cyklu 
„polish jokes". 

Wreszcie — na zakończenie — 
jeszcze jeden z najważniejszych 
tematów wtorkowej  konferencji 
w „Interpressie". Dlaczego am­
nestia nie objęła 22 tzw. uwięzio 
nych za przekonania, którzy na­
dal pozostają w miejscach od­
osobnienia? Odpowiedź była pro 
sta. W sprawie Lisa i Mierze w -
skiego t rwa  śledztwo mające  u-
stalić dopiero, czy ich przewi­
nienia mogą być objęte amne­
stią, natomiast wobec pozosta­
łych 20 zastosowano amnestię w 
stosunku do przewinień natury 
politycznej, pozostały natomiast 
do odbycia kary  za przewinienia 
pospolite (np. kradzieże urządzeń 
poligraficznych) oraz akty terro­
ru. Min. Urban podawał tu kon 
kretne nazwiska i rodzaj popeł­
nionych przestępstw, prosząc jed 
nak prasę polską o nie publiko­
wanie ich, gdyż byłoby to dla 
wymienionych dodatkową, zbędną 
karą. 

Jerzy Roman 

(Inf. wl.) Pod koniec września 
br. odbędzie się plenarne posie­
dzenie Komitetu Wojewódzkiego 
partii w Koszalinie, poświęcone 
ustaleniu zadań dla instancji i 
organizacji pa:rtyjinych wojewódz 
t w a  w realizacji zadań wytyczo­
nych przez XVI  Plenum KC 
PZiFR. Zebranie plenarne będzie 
miało charakter otwarty, udział 
w obradach wezmą zaproszeni 

się, przyszłość tego ruchu zale­
ży od jego operatywności i sta­
nowczości. Inna sprawa,  że nie 
wszędzie kierownictwa zakładów 
bworzą właściwy klimat dla pra­
cy związkowej  i p a r t y j n e j .  Nie 
sprzy ja  również rozwojowi ru­
chu zawodowego jego nadmierne 
rozdrobnienie. Jako  przykład po­
dano sytuację  w s-zczecineckim 
Węźle PKP, gdzie obecnie dzia-

Po X V I  Plenum KC PZPR 

Robotnicze 
opinie 
i wnioski 

robotnicy — członkowie partii i 
bezpartyjni.  

W ramach przygotowań odbywa­
ją się w województwie spotkania 
konsultacyjne z aktywem robot­
niczym. Uczestniczyliśmy w ta­
kim spotkaniu, zorganizowanym 
przez KM PZPR w Szczecinku. 
W spotkaniu uczestniczyło ponad 
czterdzieści osób, spośród któ­
rych dwadzieścia otrzymało za­
proszenie na plenarne posiedze­
nie Komitetu Wojewódzkiego. Dy 
skuisja w oz asie tego spotkania 
nie była burzliwa. Poruszono w 
niej  wiele istotnych kwestii  bez­
pośrednio nawiązujących do u-
chwał X V I  Plenum i do tematy­
ki zbliżającego się plenum KW. 
Zastanawiano się nad tym, jak  
zwiększyć społeczną aktywność 
środowisk robotniczych. Krytycz 
nie zabrzmiały wypowiedzi doty­
czące pracy niektórych zakłado­
wych organizacji związkowych; 
zdaniem wielu wypowiadających 

la pięć organizacji związko­
wych. Niektóre liczą tylko po 
kilku członków. Wiąże się to z 
obecnym systemem organizacji 
pracy na  kolei, niemniej zda­
rzają się przypadki niewłaściwe­
go traktowania działaczy związ­
kowych, a w niektórych jedno­
stkach także organizacja par ty j ­
na traktowana jest  w podobny 
sposób. 

— W sytuacji,  kiedy dość pow­
szechne jes t  przekonanie, że n a j  
lepiej  dzieje s i ę  temu, kto ni­
gdzie nie należy, takie stanowi­
sko wobec ludzi przejawiających 
społeczną aktywność jest  szczegół 
nie szkodliwe — powiedział przed 
stawiciel szczecineckich koleja­
rzy. -
Sporo miejsca poświęcano próbie 
maltyce gospodarczej: jakości w y  
robów, usług 1 organizacji pra­
cy, a w szczególności f<umkcjono­
waniu transportu PKS i PKP. 
Krytycznej ocenie poddano m. in. 

praktykę stosowaną przez „Cen-
trostal". Wagony wysyłane ze 
Śląska ze stalą przychodzą do 
hurtowni w Szczecinku i stąd, 
bez jakiegokolwiek przeładowy­
wania, wysyłane są... na Śląsk. 
Inne negatywne przykłady przy­
taczał przedstawiciel PKS. Na­
kłaniał instancję partyjną, by 
częściej ingerowała w przypadki 
n i epr a widio w ośc i występujących 
w gospodarce i życiu społecznym. 
Z tym tematem wiązał się rów­
nież fragment wypowiedzi przed 
stawiciela szczecineckiej „Sło­
wianki", który dostrzega w tym 
pole do efektywnego działania 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. 
Dyskutanci sporo miejsca w swo ' 
ich wypowiedziach poświęcili pro 
blemom pracy zakładowych or­
ganizacji partyjnych oraz szko­
lenia partyjnego. Między innymi 
postulowano potrzebę wymiany 
lektorów pomiędzy poszczególny­
mi organizacjami partyjnymi,  
zwiększenia ilości tematów o 
charakterze ekonomicznym i go­
spodarczym, zwrócenia uwagi na 
dalsze działania na rzecz odpo­
wiedniego upartyjnienia załóg. 
Stwierdzono, że wipra:\ydzie or­
ganizacje zakładowe otrzymują 
wiele materiałów pomocniczych, 
nie wszystkie jednak odpowia­
dają ich oczekiwaniom. Niektóre 
wydawnictwa są opracowywane 
zbyt ogólnikowo, na podstawie 
publikacji prasowych, powszech­
nie przecież dostępnych. 
Narada w Szczecinku była jedną 
z siedemnastu, jakie odbywają  
się w całym województwie. Jak 
podkreślił obecny na szczecinec­
kie j  konsultacji sekretarz KW 
PZPR Jan Kuć, posłużą one jako 
materiał pomocniczy do sformu­
łowania wojewódzkiego progra­
mu działań zmierzających do u-
trwalenia robotniczego charakte­
ru partii w województwie; do 
tego. by głębiej poznawać i za­
wsze uwzględniać opinie środo­
wisk robotniczych w wielu waż­
nych dla gospodarki i życia spo 
łecznego problemach. 

Walentyna Trzcińska 

Szczęśliwy 
dzień 
blisko 
NIEŁATWO  dzisiaj  spotkać 

człowieka szczęśliwego. 
Większość ludzi, jeśli  na­

wet ma powód dó zadowole­
nia, woli tego odczucia nie uka 
zywać. Modniej jest  być mal­
kontentem, prezentować bliźnie­
mu cierpiętnictwo, s frustrowa­
nie itp. 
W b r e w  tego rodzaju modzie dy 
rektor Domu Dziecka nr l w 
Ustce, Stanisław Król, jest  szczę 
ś l iwy.  Oto lada dzień w r a z  z 
gromadką 64 dzieci w wieku od 
4 do 21 lat przeprowadzi s ię  ze 
starego, sfatygowanego budyn­
k u  do nowego gmachu. Budy-, 
nek ten jest  gotowy i można 
byłoby go już zasiedlić, lecz 
b r a k u j e  trzonu kuchennego, któ 
r y  Miejski Zespół Inwestycji  
w Słupsku zamówił w Elblągu. 
Widać zaistniały jakieś  przeszko 
dy, bo termin dostawy trzonu 
się przedłuża. 
Nowy dom dziecka w Ustce 
jest piękny i bardzo funkcjonał 
ny. Budowniczowie z Przedsię­
biorstwa Budownictwa Rolnicze­
go w Słupsku pokazali w tym 
obiekcie prawdziwą klasę budo­
w y  i wykańczania wnętrz. Choć 
by się bardzo chciało, naprawdę 
trudno znaleźć nawet drobną 
usterkę. 

Budynek składa się z czterech 
części, j a k b y  z czterech dużych 
mieszkań rodzinnych. W każdej  
części, w pokojach dwu- i trzy­
osobowych, zamieszka po 14—17 
dzieci w różnym wieku. Grupy 
te tworzyć będą tak zwane ro­
dzinki. Prócz mieszkań są pomie 
szczenią wspólne dla wszystkich 
mieszkańców: świetlica, bibliote­
ka, czytelnia, basenik kąpielowy 
i prawdziwa f ińska sauna. Dzie­
ci wiedzą już, gdzie będą spa­
ły i ogromnie się cieszą, że tapx  

czaniki, szafki, szafy,  fotele, sto 
ły i wszystkie inne meble są no­
we. Słowem, dzieci zamieszkają 
w znakomitych warunkach, w 
dobrze, wygodnie urządzonym 
domu. Jest  też spora działka, któ 
rą dzieci same chcą zagospoda­
rować. 

Dyrektor S. Król nie narzeka, 
choć ze zdobyciem tych wszy­
stkich wspaniałości miał niema­
ło kłopotu. Bo na przykład wcho 
dzi do sklepu i życzy sobie 200 
metrów firanek, albo 400 żaró­
wek. Zdziwienie, p o  co aż tyle. 
Jednakże, po oświadczeniu, że 
to dla nowego domu dziecka, 
na ogół wszyscy odnoszą się 
ze zrozumieniem dla  hurtowych 
zakupów. I dom, i jego wyposa 
żeńie będą służyć dzieciom, z 
którymi los obszedł się bardzo 
surowo. 

Maryla Wronowska 

Propozycja z Darłowa 
Zakład nr 3. Koszalińskich Fa­
bryk  Mebli, znajdujący się w 
Darłowie, produkuje zestawy 
kuchenne „Halina". Ostatnio za­
projektowano tu  nowy zestaw 
„Halina-lux". Różni się od po­
przedniego między innymi tym, 
że front wykonany jest z drew­
na litego w kolorze brązu. No­
w a  propozycja umeblowania k u  
chni jest  obecnie prezentowana 

tia Targach Krajowych w Poz­
naniu. Jesienią przystąpi się 
do produkcji se ry jne j  zestawu 
kuchennego „Halina-lux". , 

(kar) 

Na zdjęciu:  pracownik zakładu 
w Darłowie m o n t u j e  n o w y  ze­
staw kuchenny  „Halina-lux". 

Fot. K. Ratajczyk 

Kryzys 
jako alibi? 
WPRAWDZIE dawno już zwietrzało wiara w cudownq, uzdrawiajqcq 

moc słusznych uchwał, tym niemniej dokument podpisany nie­
dawno przez rzqd zasługuje na lepsze przyjęcie niż to, jakiego 

doznał pod koniec wakacji. Chodzi w nim o nowe, instytucjonalne praw­
ne i ekonomiczne sposoby egzekwowania p o p r a w n o ś c i  wyrobów 
Włośnie: poprawności. Nie dekretuje się „batalii o konkurencyjność, 
nowoczesność, doganianie itp., lecz ustala, czego trzeba, oby skłonić 
producentów do zwykłej, porzqdnej roboty. 
Najnowsza decyzja rzqdu usiłuje naprawić to, co dotychczas okazało się 
w systemie gospodarczym niesprawne i doprowadzić do praktycznego 
stosowania przepisów czyniqcych złq produkcję zajęciem wybitnie nie­
opłacalnym. Tak więc precyzuje się w niej, kto odpowiada zo fatalne 
wykonanie produkcji, zarówno wówczas, gdy załamuje ręce odbiorca kra­
jowy, jak też wtedy, gdy towar wraca wraz z obraźliwym listem od de­
wizowego klienta. Stawia także krok dolej w chwalebnej i tak postulo­
wanej czynności łqczenia cen z rzeczywistymi walorami wyrobu —' i to 
nie tylko w górę, ale i w dół. W ten właśnie sposób mqj być łgczony 
oddziaływajqcy na płace podatek — PFAZ — oraz konstruowane syste­
my płacowe. i 
W tym zestawie projakościowych czynności nie chodzi więc ani o za­
dekretowanie drakońskich kor, ani o próbę ustanowienia cudownego, eko­
nomicznego automatu, lecz o realne umiejscawianie odpowiedzialności 
i praktyczne, konsekwentne stosowanie zachęt oraz kar w okresie, kiedy 
nie działa jeszcze niewidzialna ręko rynku, o producent-monopolista do­
minuje nad tymi, którzy kupujq. Masowość produkcji złej, rzeczywiście 
groźno ze względów gospodarczych i psychospołecznych, bo wywołujgco 
stereotyp myślenia: większa produkcja — to wyższe straty, ukształto­
wała się w wyniku połqczenia l u k  w ontybublowym kordonie z wymu­
szonym pobłażaniem dla tandety. 
W przeważajqcej większości przypadków — 75 proc. według ustaleń 
NIK — zła jakośći jest następstwem kiepskiego wykonania i wykończe­
nia, nie zaś trudności materiałowych czy technologicznych. Kryzys i zwiq-
zony z tym brak niektórych składników stał się jednak dla wielu wygod­
nym alibi. A nie ma przecież żadnego zwiqzku między trudnościami 
kredytowymi Polski o zaniechaniem szpachlowania rys w karoserii przed 
położeniem lakieru no FSO 1500. A zatem skoro większo część zjawiska 
tak dotkliwego, tok powszechnie potępianego bierze się z rozprzężenia 
dyscypliny pracy, można chyba liczyć, iż czynności dyscyplinujqce, nawet 
najprzykrzęjsze, spotkajq się z równie szerokq aprobatę. 

Jacek Markiewicz 
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Tedy 
Rozmowa z przewodniczącym zarzqdu NSZZ w Słupskich 
Fabrykach Mebli - STANISŁAWEM JANUSZKIEWICZEM 

— Niedawno, podczas «potkania 
związkowców 2 wicepremierem 
Mieczysławem Rakowskim, m ó ­
wił Pan o roli związku w e  wpro  
wadza.nlu n o w y c h  zasad wynagra  
dzania. Pana wystąpienie  w z b u ­
dziło wówczas  duże  zalnteresowa 
nie, m n i e  zaś utkwił w pamięci  
ten fragment, w którym mówił 
Pan, że działacze związku *ą co 
dziennie przy różnych warszta­
tach pracy i tłumaczą zasady no  
wego systemu. 
— Przez miesiąc pilnowaliśmy 
tych spraw codziennie. Jako 
współltwórcy, nowego systemu 
czuliśmy się odpowiedzialni za 
wprowadzenie go  w iycie.  Wszel 
k ie  niejasności, niezrozumienie 
poszczególnych jego elementów 
mogły rodzić konflikty czy 
niezadowolenie .poszczegól­
nych pracowników. Nad tym 
systemem pracowała dziewię-
cioosobowa komisja, w itym 
tnzech związ'kciwców. Był to 
ogrom pracy, która trwała p r a  
wie rok. Nie chcieliśmy tego w y  
siłlku zmarnować, tym bardziej 
że 2 naszych doświadczeń chcą 
korzystać inni. Nowe zasady w y  
nagradzania wprowadzamy jako 
pierwsi w resorcie. 
— Pracujecie według  n o w y c h  
zasad od pierwszego sierpnia* za 
tem była j u ż  p ierwsza wyp lata  
Po nowemu.  Jakie są odgłosy? 
— Każdy przede wszystkim pa­
trzył czy zyskał czy stracił. Od 
glosy są różne. Nie można powie 
dzieć, żeby to było przyjęte en­
tuzjastycznie. bo przecież między 
teorią a praktyką jes t  zawsze dy 
sitans. System jest  dość skomipii 
kowany, trzeba go niemal każ­
demu pracownikowi uprzystęp-

' nić, wyjaśnić.  Jedno chyba zo­
stało uświadomione, że  lepszą 
płacę- 'można • -uzyskać przez- -lep 
szą pracę. Wykazała ito pierwsza 
wytplata na dziesiątego — w 90 
pit*." ludzie' zyskali finansowo. 
Tylko w dwóch wydziałach — 
na montażu w zakładzie n r  2 i 
w szwalni nie odczuli skutków, 
trzeba będzie to jeszcze raz do­
pracować. 
— Zatem związkowcy są zado­
woleni  z t e j  reformy? 
— Jeszcze nie do końca. Załoiga 
w Człuchowie zmiany odczuła 
najwyraźnie j  i widzi teraz zwią 
zek między płacą a pracą. Wi­
dać to też w przyroście produk­
cji.  Mieliśmy d w a  sipotkania z 
tamtejszą załogą i potwierdził^ 
one słuszność naszych założeń. 
Powtarzam: nie  jesteśmy do koń 
ca zadowoleni. Musimy się jesz­
cze zająć sprawami płac pracow 
niików .pośrednio-produkcyjnych 
i umysłowych. A l e  to już  będzie 
zależeć od tego czy uzyskamy 
lepsze wyniki  finansowe. 

— Drugą ważną sprawą jaką 
się za jmujec ie  — j a k  słyszałam 
— jest  powołanie unii... 

— Jedność ruchu związkowego 
leży nam bardzo na sercu. Ży­
cie pokazało, że  rozbici w re­
sorcie na pięć federacj i  nie je­
steśmy s i lnym partnerem dla 
Ministerstwa: Leśnictwa i Prze­
mysłu Drzewnego. Niedawno n a  
spotkaniu szefów wszystkich f e ­
deracji działających w tym re­
porcie powstał projekt  utworze­
nia unii. Konsultowano Igo z po­
szczególnymi zarządami związ­
ku. My również na posiedzeniu 
zarządu opowiedzieliśmy się za 
j e j  utworzeniem. Podchodzimy 
do tego z pełną aprobatą, bo 
zjednoczeni będziemy silniejsi.  
Uważam, że wcześniej  czy póź­
niej  takie łączenie nastąpi  też w 
innych federacjach. Nadchodzi 
czas scalania związków, rozdroib 
ni one n i g d y  nie  wywalczą swych 
praw,  będą się tylko oglądały na 
własne podwórko. 

— P o m ó w m y  jeszcze o bieżących 
sprawach, jesień t o  okres zaopa­
trzenia zimowego... 
— Dla nas  są t o  żywotne spra­
w y .  A k c j ę  t ę  .prowadzimy po to, 
żeby pracownicy mogli kupić ta  
niej  w a r z y w a  i owoce. Myślimy 
o hurtowym zaktupie jabłek, śli  
weik i gruszek. Nie jes t  to takie 
proste, bo producenci „u których 
można by taniej  kupić, chcieliby 
żebyśmy sami zerwal i  owoce. 
Przecież nikogo n ie  oddeleguje­
my, zwłaszcza z produkcji,  gdzie 
człowiek jest  teraz na wagę zło 
ta. Myślę jednak, że  wzorem lat 
ubiegłych najlelpsze będą nie  te 
propozycje z bliska, tylko aż  z 
Grójca; b o  ceny na  owoce są  
tam o wiele niższe. A nikt  od 
nas nie  kupi  owoców, jeśli bę­
dą kosztowały ty le  co w skle­
pie. O akcj i  ziemniaczanej nie 
będę się-rozwodził, bo- to rzecz 
oczywista. 

— Zakończmy naszą rozmowę 
jeszcze jedną uwagą z pamiętne 
go  1 słupskiego spotkania związ­
kowców.  Szeregi z w i ą z k o w e  odtat 
nlo n i e  rosną z b y t  szybko... 

W Słupskich Fabrykach Me­
bli  j e s t  nas dkolo 1.000, czyli 53 
proc. pracowników. należy do na 
szeii organizacji. Je s t  ito więcej  
niż średnia wojewódzka. A l e  to 
nas wcale  nie zadowala. Każdy 
wie, że choć nie zapisze się do 
związku, t o  j a  i tak  będę g o  bro 
nił przed dyireMorem, dostanie 
wczasy, wszystko. Jedyną prefe­
rencję "jatką mieli związkowcy u 
nas, t o  utiziad w specjalnej  w y ­
cieczce. Dlatego duże naidzieje 
wiążę  z tym, co s ię  ostatnio w 
ruchu zawodowym dzieje, z pro 
jekłami zmian, t o  chyba tędy 
droga ruchu związkowego. Mo­
że to przynies-ie nowe bodźce?. 

Rozmawiała: 

Ewa śwrietllk 

O D czasu, k iedy  wyjechała wczasowa „stonka", w Szczecinku 
jest j a k b y  spokojniej .  Podobno główny szczecinecki ćpun znik­
nął gdzieś w ,  Polsce i być  m o ż e  t e m u  zniknięciu zawdzięczać 

należy względną ćlszę n a  narkomańskim poletku. Ostatni sygnał 
o produkcj i  kompotu pochodzi b o d a j  sprzed k i l k u  miesiący, k iedy  
to mie j scowy  prokurator nakazał zatrzymanie trzech znanych ćpa-
czy z a  to. że  produkowali  brunatny płyn, przypominający kolorem 
herbatę. I za  to Jeszcze, że  z kompotu żyli, upłynniając go n a  chłon­
n y m  r y n k u  połczyńskim. To się zdarzyło wkrótce  po fakc ie  drug ie j  
w Szczecinku śmierci  narkomana. Ten drug i  naópał się u najstar­
szego stażem ćpuna 1 pomieszał kompot  ze środkami odurzającymi.  
Zmarł w p iwnicy.  

Cpacze — prdducenci posiedzieli 
nie tak  nowu długo, bo w lip­
cu objęła ich amnestia. Cały ten 
ciąg ważnych wydarzeń spotkał 
się widać ze zrozumieniem „śro 
dowiska", bo — odpukać — ja­
koś ostatnio nie słychać w Szcze 
cinku o kompocie. Albo też pro 
ducenci się utajnili i zeszli do 

. podziemia. 

Co do „wąchaczy" optymizmu bra 
kuje .  Ci byli, są 1 pewnie będą, 
dopóki nie pojawi się wreszcie 
na nich jakiś  przepis; Może w 
mitycznej już ' ustawie antynar-
komańskiej, która wszakże nadal 
pozostaje w s ferze  projektów. 
Pesymiści twierdzą, że  nawet  jeśli 
będzie przepis, t o  z „wąchaczami" 
tak łatwo nie pójdzie, ale pesy­
miści z zasady nie wierzą w 
skuteczność wszelkich przepisów. 
Prawda jest  bowiem taka, że 
wąchanie to jeszcze niby nie nar 
komania, lecz j e j  szkolny przed­
sionek. Szkolny w dwójnasób, bo 
uczy „buzowania" młodzież szkol 
ną. „Wąchacze", choć młodzi, są 
sprytni. Już się wydawało, że 
zniknięcie z rynku  różnych śród 
k ó w  chemicznych sprawę załat­
wiło na dobre. Przez jakiś  czas 
był, spokój, .  a le  dziś spokoju już  
,nie ma. „Wąchacze" szybko zlo­
kalizowali skuteczny substytut i 
buzują s ię  j a k  dawnie j .  Właśnie 
milicjanci przyłapali n ie  tak d a w  
no ósemkę buzowników. Najmłod 
szy miał trzynaście, a najstarszy 
szesnaście lat. Papierosy zapijali  
piwkiem i zagryzali oparami. 
Przyjemnie było. 

Mniej zaś przyjemnie — podczas 
rozmowy w komendzie z podpo 
rucznikiem Bogdanem Klałetko, 
który rozmów takich przeprowa­
dza w miesiącu pięćdziesiąt, al­
bo i więcej.  Z różnymi rozma­
wia;  z punkami, pappersami, nar 
komanami, z ich rodzicami, szko 
łami, .i to rozmawia od wielu 
lat. Z tych rozmów wychodzi m u  
rzecz następująca: młodzież ż y j e  
dniem dzisiejszym, co jutro — 
mniejsza, a dzisiaj ważne są pie 
niądze i zabawa, innych zainte­
resowań brak.  

Co jest  ważne dla punków, któ­
rych w Szczecinku — tych p r a w  
dziwych — zliczyć by można na 
palcach d w u  rąk?  Reszta, to 
niedzielne puny z tych dyskote­
kowych w ,£z o k u "  (Szczecinecki 
Ośrodek Kultury) lub dojeżdża­
jących na zabawy w Turowie i 
Łubowie. Niedzielni tym się róż 
nią od prawdziwych, że włosy 
ma ją  przystosowane do postawie­
nia lub położenia. Na co dzień, 
j ak  idą do szkoły, gdzie specjal­
nych kłopotów nie sprawia ją,  
włosy grzecznie kładą, a przed 
dyskoteką s tawia ją  j e  i maluja  

na przykład tak, j ak  Małgosia z 
„Lombardu", notabene rodaczka. 
Taki szpan to dla prawdziwego 
punka śmiech na sali i prawdę 
mówiąc prawdziwy punk ze 
Szczecinka śmieje się często, bo 
„tylko on nie szpanuje".  Ęrawdzi 
w y  punk, tym się jeszcze wyróż-

ulicach miasteczka pojawili  sit; 
zmotoryzowani członkowie „gru­
p y  hakenkreuza". Na kolejarskie 
czapki ponaszywali faszystow­
skie gapy, założyli czarne buty 
z cholewami i chcieli obchodzić 
urodziny Hitlera. Podobno chcie 
11 też podpalić cyrk. bo mieli kto 
poty z bramkarzami, no i młod­
si musieli im stawiać piwo. Gru 
pa się rozpadła trochę z przy­
musu, a trochę ze strachu przed 
ludźmi, którzy nie  ukrywali  od­
razy. 

Jesienią osiemdziesiątego trzecie 
go znów ośmiu młodzieńców za 
częło rządkiem objeżdżać mia­
sto na  swoich wspaniałych ma­
szynach. Brali kierunek na je­
zioro w Orawce albo na piwo 
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jest więcej  niż pewne. " a
c 0  ( tei 

niej  czy później znów foś c  później , 
roku — pojawi się j ą K a s .  d ą  się 
dzieżowa grupa, z którą pi, 
kłopoty. Pod tym  w z g ^ n j e j  Nit 
Szczecinek nie jest bynajm pi 
wyjątk iem,  choć też nie n?3

 g i Ę  
trzeby bić na alarm. GdyDy 
posłużyć suchą statystyką, 
ci i młodzieży u ~ " , m  

się w rodzina 
jest  w mieście; sto cztere j  ^ jest w imeavit* avu -
osiem. Ale  przecież w i a d o n v  
przestępstwa popełniają  d 0 .  
synowie  i córki z dobrycn 
mów.  Jedni popełniają 
a inni  w warunkach recyoy t aJoc 2 y  
Jedno jest pewne, nie J J ^ y N e  
kiego mądrego, który P°t

st®eWI)e. r* p 

na 

diagnozę i dał receptę. I P1 

ż e  p r o b l e m  przes tępczośc i  

Strefy zagrożenia 

0 „pieszczochach" 
1 braku Ideałów ' 

ytel 

nia, że m a  skórę nabitą gwoź­
dziami, nienawidzi faszystów i 
poppersów oraz jeździ na rocko-
wiska za swoim ulubionym zes­
połem. Od cgasiu do czasu 
pali i nobilitują g o  „pieszczo­
chy". p ieszczochy"  to jest  przy 
rząd do skutecznej obrony głów 
nie .przed poppersami. Nosi s ię  
g o  na przegubie ręki, j ak  zegarek 
Jedyne  j a k  dotąd zlokalizowane w 
Szczecinku „pieszczochy" spoczy­
w a j ą  w mil icy jnej  szafie pancer­
nej, obok jedynego egzemplarza 
„nunczako" Ani „pieszczochy" ani 
„nunczako" w Szczecinku użyte 
nie były, podobnie j a k  niezna­
ne są tu  przypadki f r y z j e r s k i e j  
wojny.  Po cichu mówi się co 
prawda o jednym czy dwóch 
przymusowych strzyżeniach pop-
persowskich grzywek,  ale widać 
sprawę  załatwiono między sobą. 
Poppersi są w Szczecinku licz­
niejsi, ale kłopotów z nimi raczej 
nie ma. Preferują  życie czyste 
oraz schludne i nie m a j ą  tematu 
z punkami. W szkole dramatów 
też nie ma, bo przecież j a k  taki 
poppers chce być najinteligent­
niejszy to  i do książki  musi sięg­
nąć o d  czasu.-do czasu. Gorzej .z 
elegancją, na którą potrzeba pie­
niędzy no i z rockiem też, było 
nie było, kosztownym. Notabene 
punk (z ang. — śmieć) niby taki  
niechlujny — j a k  s ię  tak zasta­
nowić, ile kosztuje dzisiaj skórza 
na kurtka? — też skądś musi 
brać. Skąd? J a k  na razie mi l icy j  ne kroniki milczą. 

* * * 

Najdrożej kosztuje motoryzacja. 
Żeby prześledzić motorowy leit 
motiv w miejscowym kra jobra­
zie, trzeba się cofnąć do roku 
osiemdziesiątego, kiedy to na 

w Sokolniku. Mniej więcej  w 
tym samym czasie z piwnic, 
schowków i szczecineckich ulic 
zaczęły ginąć motocykle. Nie­
które części od nich znaleziono 
utopione w jeziorze, z innych 
zmontowane zostały wspaniałe 
maszyny. Niemal równocześnie 
z wielu punktów miasta napły­
w a ć  zaczęły sygnały o włama­
niach do altanek i piwnic. I 
tak dochodzimy do sprawy „wi­
zytatorów" (nazwa od wizyt, któ 
r e  zamiast w szkole składali w 
piwnicach). „Wizytatorów" było 
dziesięciu, wszyscy uczniowie 
dwóch szkół podstawowych, wię  
kszość z pobliskiego Gałowa. 
Podczas rozprawy sądowej  udo­
wodniono im, że na przełomie 
lutego i marca dokonali około 
czterdziestu włamań do obiek­
tów prywatnych. W opinii mili­
cjantów prowadzących dochodzę 
nie więcej  w tym było elemen­
tów przygody niż chęci zysku i 
korzyści. Zaczęło ś i ę  niewinnie: 
od wagarów i ucieczek z domu. 
Nie w pojedynkę, zawsze w co 
na jmnie j  kilkuosobowej grupie. 
J a k  już  uciekli, musieli gdzieś 
hocować, ~na -przykład" W satttS-~ 
chodzie pod plandeką, w piwni­
cy, gdzie były przetwory, albo w 
altance, gdizie b y w a  zwykle 
sporo narzędzi d o  sprzedania. 
Widziano ich także razem  z 
„wąchaczami" oraiz w przeciw­
lotniczym schronie, przystoso­
w a n y m  czasowo na potrzeby 
wizytatorskiego sztabu. W su­
mie więcej  zniszczyli niż zy­
skali,  ale to oczywiście okolicz nością łagodzącą być nie mogło. 

* * + 

„Wizytatorów" dziś nie ma, ale 

W 
b 
p. I s a w  letnich znów się nasilił. 

cinku wygląda to tak, i 
32 czynów przestępczych » ylf ^łiy 
s t w a  nastolatków w P i e r  , V l z 
półroczu ubiegłego roku,  w ,0]aT^e 
samym okresie bieżącego  a, %ud 
ich liczba wzrosła do »3. 
logiczne dane obrazujące a?, ż e  

przestępstw nieletnich  w ^ li 
nych rozmiarach przestępc ^ £°go 
11,9 proc. i 16,6 proc. w 9 % , # ^  i 
nywalnych okresach roku sta 
lego i bieżącego. ^ 

'SZCZECINKU p r ó b u j ^  ^ e C 2  
te niepokojące dane V t łup 
łożyć na język P£* izuji 

nych działań. Szkoły orś3 0  po ~ 
profilaktyczne spotkania ^ j°sz, 
gadanki, milicja wzmocni»® u j j  g Qna 
czorne i nocne patrole na r i n> 
cach. Są rozmowy z d z ^ p 4  ̂  

W 

dzicami i kolegami, 
już było. Czy można  w y ^ a r i | ^ < *  
coś nowego? Nie dać się z

i{lClcd i ?  u 

- 6 

punków, poppersów, g i t 0  p L?1 

skinów czy neohippisów- « 
kiedyś^ powiedział, że ś w W  p 
dzieży jest niczym i n n y ^ j l  
odbitym w krzywym zwi« r  

światem dorosłych. Ale ) 
mat na osobne opowiadam " 

wać  łomotowi rocka i w a £e Z ó ^ i  ̂  
kolorowym fryzurom  I r  , t 0 ,  

Krystyna 3us4 

P, S. Zwracam uwagę 9 ne 
ków powyższego, że o p 1 ^  , 
z jawiska  stanowią m a r g i n  

obrazie życia większości, je ~ 

srss 
wymowy, że warto się 
zastanowić. 

fi 

Rozmowy przy warsztacie 

Lubię zwierzęta 

W pełni sezonu 
jesiennych robót 
Zakład Usług Technicznych w Szczytnie (woj. słupskie) z a j m u j e  
się naprawianiem wszelkiego rodzaju maszyn 1 innych urządzeń rol­
niczych będących na wyposażeniu pobliskich gospodarstw PGR. W 
postawieniu szybkie j  diagnozy, dotyczącej awarii  zwłaszcza ciągni­
ka, bardzo pomocny jest  podnośnik znajdujący s ię  na zewnątrz 
warsztatu. Po dokonaniu oględzin prostą sprawą s t a j e  się skierowa­
nie uszkodzonej maszyny na odpowiednie stanowiska naprawcze. 

tiap) 
Na zdjęciu: traktorzysta Władysław Panek podnosi s w ó j  ciągnik, 
by obejrzeć jego podwozie. 

Fot. Jerzy Patan 

Zastałem Władysława Bernackie-
go  przy pracy. W białym f a r t u ­
chu, z widłami w dłoniach. Na­
bierał n a  nie słomę z niewiel­
k i e j  sterty pod drzwiami obory 
i podścielał pod krowy.  Poklepy­
wał zwierzęta, przemawiał do 
nich. Podrzucił też słomę pod 
kobyłę ze źrebakiem i powie­
dział, że teraz możemy porozma­
wiać. Teraz, kiedy już poranną 
porcję roboty m a  za sobą. 

A co to znaczy poranna porcja 
roboty? Ano, trzeba wstać o trze 
cieg, jeszcze .przed kogutami, 
przed Ludźmi z miasta, którzy pe 
wnie na siódmą l u b  na ósmą idą 
do pracy. Więc rano trzeba po­
pracować widłami, zadać zwie­
rzętom paszę, umyć (wymiona, w y  
doić. Latem dwa razy, w innych 
porach roku trzy. Dzisiaj jest  co 
doić. Krowy dają po 3700 litrów 
mleka, ale Władysław Sarmacki 
pamięta lata pięćdziesiąte, kiedy 
z jednego udoju nie wystarczało 
mleka dla pracowników gospodar 
s twa.  A l e  też i do pylska nie by 
ło co krowom włożyć. Żarły na­
wet słomę z kopców, czasem by 
ło trochę śruty, a gdy słomy za 
brakło-, to ówczesny magazynier, 
a dzisiejszy kierownik jeździł po 
byle jaką paszę, aż do Poznania. 
W latacih pięćdziesiątych „fara-
sule i łaciate" Władysława S a r ­
nackiego, oborowego  w Zakła­
dzie R o l n y m  w Dąbrówce Bytów 
s k i e j  dawały niewiele ponad t y ­
siąc litrów mleka.  
Bemacki przyszedł tu  w kttym 
1964 roku. Przywędrował a ż  z 
Kieleckiego, razem z gm*>ą n a j e  

minych robotników sezonowych. 
Ze swojego miał to, co n a  sobie... 
Poznał dziewczynę, ożenił s ię  i 
został do dzisiaj. 

Jego pierwszy dzień pracy nie 
był wesoły. Zobaczył wychudzone, 
głodne zwierzęta, którymi kaza­
no mu się opiekować i nie miał 
im co podrzucić pód pyski.  By­
ło to w lutym. Wziął kosę, po­
szedł na pole i ciął ubiegłorocz­
ny łubin. J a k  na luty — pamięta 
to dokładnie — było nawet już 
dość wiosennie. 

Dzieje pegeeru odbijały się na 
robocie w oborze. Różne przecho 
dziły tędy techniki hodowli, róż­
ne były j e j  e fekty.  — Jednak 
naj lepie j  gos.poda.rce zrobiła re­
forma i samodzielność — powia 
da oborowy Bemacki.  — Dzisiaj 
mleko produkuje  się inaczej niż 
przed laty. Dawniej było dużo 
bydła, mało mleka.  Dzisiaj stado 
doskonalimy, prowadzimy obser­
wacje, wszystko zapisujemy w 
notesach. Na stanowiskach hodo­
wlanych zostają zwierzęta n a j ­
lepsze.-
Bemacki jest  przekonany, że w j e  
go  f i rmie mleczność krów osiąg­
nie  giuż niedługo 4 tysiące li­
trów. A j a k b y  porównać to ,/dzi­
s i a j  z tym z lait pięćdziesiątych? 
Przecież wtedy 100 bydlaczków 
zjadało wszystko, co s ię  na po­
lu urodziło, a rodziło s ię  średnio 
po 8 kwintali  zbóż z hektara. 
Dtitsiaj p o  28 kwintal i !  — Jest  
różnica, nie? — pyta  dość dum­
nie Bemacki.  
Dumnie, bo ana s w ó j  udział w 

sukcesach. Jego zakład, fumikcjonu 
jący w ramach by.towskiego PGR. 
przyniósł w tym roku zysk 13 
miliomów zło,tych. A przecież w 
czasach, gdy zaczynał, do pracy 
w oborze przenoszono za karę!  
Bemacki  poszedł sam, bo lubi 
zwierzęta i mówi, że one to w y ­
czuwają.  Nde dawałyby tyle mle­
ka, gdyby nie akceptowały swo­
jego opiekuna. — Jeśli  pan nie 
wierzy — mówi — możemy 
pójść na pastwisko, gdzie jest 
teraz większość stada. Zawołam i 
wszystkie moje  krowy do mnie 
przybiegną. 
No cóż, zna każdą .po imieniu. 

1 Przychodzi do obory zaraz po 
trzeciej rano, wraca do domu o-
kolo dwudziestej. W południe, 
idzie tylko na  obiad. 
Wychodząc z obory patrzę na  ta 
bdicę, na które j  kredą wypisane 
są zootechniczne zalecenia na 
dzisiaj, wyniki porannego udojiu. 
ofeerwsicje  'z karmienia awierząt. 
Jeszcze tylko robimy pamiątko­
w e  zdjęcie z kobyłą, która zosta 
ła w gospodarstwie, by poma­
gać Bernackiemu. Ciągnie wó­
zek z obornikiem, z paszą... 
— Moi o b y d w a j  synowie też 
pracują  w pegeerze — mówi na 
pożegnanie oborowy. 
Oni - jednak już pracują tu z 
przemyślanego wybor-u. Bemac­
ki  przyjechał przed laty w po­
szukiwaniu jakiegokolwiek za­
trudnienia i po prostu został, bo 
lubi zwierzęta. 

Notował: 
2b. Janiszewski 
Fot. Zb. Bielecki  
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c °  .temat; co pewien czas wraca na łamy, budząc niezmiennie na-
ilopjsci i spory. Większość naszych Czytelników, którzy wypowia­
da t p  w t e j  gorąco Ich obchodzącej sprawie, widzi ją, mimo owych* 
efl) Cr> we właściwych proporcjach,. • przyznając, że od właścicieli 
jej Cpt należy wymagać porząidkiu, przestrzegania Uotadotnych prze-

)-},, zasad i pełnej odpowiedzialności. Równocześnie jednak p r a -
" - * * -giggfegyscy autorzy listów przedstawiają  się jako „obrońcy ps ie j  

•jfi' • pcwoiltijąc się na pożyitki, wynika jące  z posiadania psa  — 
^ ki towarzyska osób niepełnosprawnych, samotnych, starców i 
g r 

że i ^ y m  miesiącu opublikowaliśmy (jeden jedyny!) list  Czytelni-
Kiev ^5'Ups.ka, dotyczący kłopotów, jakich przysparza mieszkańcom 
do-jj nadmierna liczba psów, hodowanych w osiedlach mieszkanio-
raZ-L® ' n ie  dość troskliwie pilnowanych przez właścicieli. Z obf i te j  
^y.pnt imcj i ,  j aka  do nas po t e j  publikacji  naipłynęla, chcemy 
t a - ^ y ć  dttiś ciekawsze fragmenty.  (Mimo iż jeden z Czytelników 

, 2 y  Wasi lewski  ze  Zlocłeńca — uważa, że chyfoa nie mamy 
/0®-! Pisać, skoro drukujemy takie właśnie listy...) 

czej kary, należałoby nakładać 
na tych, Co wyrzucają psy, lub 
postępują z nimi okrutnie" — 
pisze p. Elżbieta L., podobnie, j a k  
inni Czytelnicy kwestionująca 
pogląd, iż posiadanie psa jest  
luksusem, a także pogląd, jako­
b y  psy były'głównymi. Sprawca­
mi nieporządków na  klatkach 
schodowych. „Na piśmie należa­
łoby zobowiązać do sprzątania 
tych lokatorów, którzy brudzą i 
których dzieci niszczą i dewastu 
ją klatki schodowe i windy... Ale 
zgadzam się, że pies powinien 
być wyprowadzany — na smy­
czy i w kagańcu. Psy powinny 
być wyprowadzane w ustronne 
miejsca — tam, gdzie nie bawią 

Celnicy piszq 

ies, a sprawa 
hiejska 
K i  

obe< 

K ;eyrf 
tytf 
roi" 
Afla' 

i 
ubiel 

'bym nawiązać do art-y-
«Psio. epidemia" i dorzucić 
twoich, spostrzeżeń" — 

|lP* Elwira Sadowska ze  
.^ka, kwestionująca zarzut 
^ y  w liście ze Słupska, 
• zanieczyszczają klatki  
y * '  i uważająca, że bar-
rTuidzą j e  ludzie, rzucający 
%ie  niedopałki i odpadiki. 

że posiadanie psa nigdy 
luksusem... Zupełnie nie 

Ugodzić się z tamtym ar-
^ i myślę ze zgrozą, co 

stało, gdyby było więcej 
osób, jak p. Jan Z". 

Je ^czytaniu listu p. Jana 
Lz CuPska pragnę i ja wy-
SrfS®ć V? mIMW 

£ ~~ Pi ' 5 z e  P ^ i  Krystyna 
Koszalina. „W odróżnieniu 
J*na Z. jestem wlaściciel-
i nigdy nie pozwoliłabym 

mój pies biegał po o-
6ez opieki i był przyczy-

u dzieci"... I ta Czy-
^ uważa, że „pies, to nie 
to bardzo poważny obowią 

i :  którego Wiele osób, de-
W k e h  się na sprowadzenie 
11 domu tego zwierzęcia, 
to, 

S i  nie zda je  sobie spra-
Krystyna  B. przyznaje, "tffl s 

• •• 

że należy zwalczać plagę psów 
bezpańskich, które powinny być  
wyłapywane, lecz w sposób dy­
skretny, b y  nie było to widowi­
skiem, a zwłaszcza, b y  nie odby­
wało się w obecności' dzieci. 
„Właściciel ma obowiązek po­
sprzątać p o  swoim ipsie, jeśli jego 
pwpil zamęczyści klatkę schodo­
wą — nie dotyczy to podwórek 
— natomiast odpowiednie komór 
ki administracyjne mają obowią 
zek spowodować usunięcie psa 
padłego, chorego i bezpańskiego", 
pisze koszalińska Czytelniczka, 
zwracając  u w a g ę  na fakt,  że gro 
źną epidemię wścieklizny, która 
w tym roku dała się rnoorao w e  
znaki na naszym wybrzeżu, roz­
nosiły nie tylko psy, ale także 
koty, grasu jące  bezkarnie po 
miejskich śmietnikach i piwni­
cach. Również p. Elżbieta L. z Koło­
brzegu  widzi potrzebę bardziej, 
odpowiedzialnego traktowania 
przez właścicieli zwierząt ciążą­
cych na nich z tego tytmłiu obo­
wiązków.  „Rodzice często naby­
wają psy dla swoich dzieci, u-
ważając, że to dobra „zabawka". 
Potem, gdy pies nastręcza sporo 
kłopotów — pozbywają się go. 
Myślę, że wysokie podatki, a ra 

list 

rodziców, by właściciel psa zgło­
sił ffo na badanie.... Uważam, że 
nie tylko należałoby zwiększyć 
podatki od psów, ale też wpro­
wadzić obowiązkowe ubezpiecze­
nie od odpowiedzialności cywil­
nej, tak, jak przy posiadaniu sa­
mochodu..." 

y.Było zarządzenie wojewody, że 
psy muszą być w kagańcach i na 
smyczy dlaczego tak inie jest?" 
— pyta ją  „Mieszkańcy Białogar­
du",  skarżący się, że bezpańskie 
p s y  brudzą pod drawiami miesz­
kań w budynkach na osiedlu 
Chopina, przy ul. Moniuszki, 
gdzie niektóre wypuszczane bez 
kagańca zwienzęta atakują  prze­
chodniów. Autorzy tego listu, po 
dobnie, j ak  St.«Wołłejko z Ko­
szalina, proponują stosowanie w y  
sokich mandatów karnych wo­
bec właścicieli psów, wypuszcza­
jących j e  bez kagańców i smy­
czy, pozwalających brudzić klat­
ki schodowe itd. 
„Problem wałęsających się po o-
siedlach bezpańskich psów i ko­
tów bulwersuje społeczeństwo. W 
prasie, czy radiu, dość często są 
apele zrozpaczonych rodziców, 
bezskutecznie zazwyczaj poszu­
kujących właścicieli czworono­
gów, które pokąsały  kolejne dHec 
ko. Sytuacja staje się wręcz dra 
matyczna, gdy bezpańskie psy za 
czynają chorować na  wściekliznę. 
Istnieje wówczas poważne zagro­
żenie dla bezpieczeństwa sanitar 
nego miasta" pisze p. St. Woł­
łejko, domagając się, prócz sto­
sowania wobec niedbałych wła­
ścicieli zwierząt surowych kar  
pieniężnych, także postulowanej 
przez wiele innych osób posdwyż 
ki podatku cd psów oraz wyła­
pywania i l ikwidacji  zwierząt, 
pozostawionych bez opieki. 

się dzieci" kończy s w ó j  
iżbieta L. 
„Podzielam w całej rozciągłości 
poglądy autora publikacji pt. 
„Psia epidemia" pisze  Czytelnik 
z Połczyni,  sygnalizujący nam, 
że i tam grasują  s fory  bezpań­
skich psów, stanowiące zagroże­
nie dla przechodniów. „Ze zgrozą 
słucham komunikatów radiowych 
o pokąsanych dzieciach i próśb 

Cytując powyższe opinie  n i e  «wyczerpaliśmy oczywiście tematu „pies 
w mieście". Pominęl iśmy m .  in. kwest ię  op iek i  weterynary jne j ,  pod­
noszoną w niektórych listach, postulaty tworzenia „psich wyb iegów",  
t j .  terenów, n a  które można  byłoby psy  (wyprowadzać n a  spacery 
bez smyczy, kwest ię  funkc jonowan ia  schronisk dla zwierząt, przedsta­
wianą wielokroć przez red. M. Wronowską  i M e l e  innych wiążących 
się z tą sprawą tematów. A l isty c y t u j e m y  n ie  p o  to, b y  wywołać  
następną „burzę" i ko le jne  wypowiedz i ,  a le  dlatego, t e  uważamy,  że  
jest to s p r a w a  ważna.  Ważna choćby z tego względu,  ż e  w w i e l u  na­
szych miastach w y m a g a  zdecydowanych rozwiązań. Czytelnik ze  
Słupska, którego opinie kwestionowało ty lu  innych naszych kores­
pondentów, zazdrościł koszalińskiej  Radzie Miejskie j  m i n i o n e j  ka­
dencj i  odwagi,  z jaką podjęła stosowną uchwałę w „psiej  sprawie", 
n ie  obawia jąc  się złośliwych komentarzy fałszywych przyjaciół zwie­
rząt. A l e  uchwała, j a k  to uchwała, pozostanie n a  papierze,  jeśl i  n i e  
będzie odpowiednich środków i k l i m a t u  do  j e j  realizacji.  A to *ale-
ż y  n i e  tylko o d  M a d z  miejskich,  uprawnionych  tio określonych dzia­
łań porządkowych, a le  także o d  wszystkich nas, kochających zwie­
rzęta, lecz także poczuwających się d o  pełne j  z a  n i e  odpowiedzial­
ności. 

Zofia Banaslak 
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W m a j u  br. przeczytał w g ł o ­
s ie"  (sprawę, wykorzystaliśmy w 
gazecie), ż e  zgodnie z w y j a ś n i e ­
niem jednostki nadrzędnej wszy­
stk ie  prace remontowe miały 
być wykonane do końca czerw­
ca. Tymczasem nadchodził ko­
niec sierpnia Czyltelnik nie mógł 
doczekać się, żelby skończono za­
czętą robotę. PGM zaś — na to 
wygląda  — na jwyraźnie j  posta­
nowił wziąć lokatora n a  przetrzy 
manie: zmęczy się i da spokój... 
Toteż nie odmawia wprawdzie  
wprost, ba, nawet  przeprosił, a le  
•też nic nie w s k a z u j e  na  to> że 
zechce wpłynąć na przyspiesze­
nie remontu>, nie mówiąc j u ż  o 
jakimkolwiek nadzorze nad tym, 
co dotychczas zrobiono. A szko 
da, bo byłoby co oglądać, twier 
dzi pan Rula, i sugeru je  zdjęcie 
do gazety. Wierzymy na słowo. 
Tak to jest, kiedy s ię  PGM roz­
pieszcza. Nie trzeba było wyko­
nywać wszelkich napraw w e  
własnym zakresie, tak j a k  to czy 
nił Pan przez 22 lata. Drogi Czy 
telniku. <X) 

Wrócić 
do żłobka... 
Ustosunkowując s ię  do li&tu Czy 
teiniczki z Sianowa,  zamieszczo­
nego niedawno w gazecie pt. 
„Wrócić do żiobka" —. Kombinat 
PGO w Karmeszewicach pomfor-
mowal nas, że „aktualnie wszy­
stkie dzieci w wieku żłobkowym, 
zgłoszone przez rodziców, zostały 
przyjęte i znajdują właściwą o-
piekę w grupie żłobkowej przed­
szkola przyzakładowego". Dyrek­
tor Kombinatu W. Jasiatkiewicz 
potwierdza informację Czytelni­
czki, że ,4>oprze&nio istniejący 
żłobek na 30 miejsc został prze­
kształcony w grupę żłobkową 
przedszkola" i stwierdza, że po­
sunięcie to ze względu na zimniej 
szenie dzięki temu kosztów uwa­
ża za słuszne. „Liczba personelu 
była większa, niż liczba dzieci" 
wyjaśnia,  dodając, że złożony 
wiosną br.  wniosek o reaktyfwo-
wanie żłobka nie został uiwizględ 
niony. Problem bralku miejsc j e  
dnak rozwiązano, proponując u-
lokowanie do 30 dzieci w żłobku 
przy Sianoiwskich Zakładach Prze 
mysiu Zapałczanego. Rozwiązuje 
to zupełnie problemy KiPGO, to­
też kierownictwo kombinatu nie 
podziela poglądu autorki listu, 
że reaktywowanie żłobka jest  
konieczne. Co prawda żłobek 
przy SZPiZ znajduje  się na dru­
gim końcu miasteczka — doda­
j e  dyr. Jasiakiewicz — ale to już 
zupełnie inna sprawa,  (b) 

Na zdjęciu tzw. zieleniak przed koszalińskim megasamem „Połta-
wa" .  Czy tak  wyobrażamy sobie konkurencję w zabiegach o na­
bywców owoców i warzyw?  Klient kupi wszystko? 

Fot. K. Ratajczyk 

Pasażerów - na grzybki! 
Piszą ten list do Was bardzo 
zbulwersowany i zdenerwowany. 
W dniu 2 września 1684 r. wsia  
dłem w r a z  z moim 7-letniim 
synem do autobusu relacji Głów 
czyce — Słupsk, na przystanku 
w Wielkiej  Wsi o godz. 17.06. 
Wraz ze mną wsiadło jeszcze kil 
k a  innych osób. Kierowca — kon 

duktor tegoż auitobusu (nr rej.  
SLA. 061 D) przyjął  należność za 
bilety do Słupska i ruszyliśmy. 
Gdy dojechaliśmy do Damnicy 
(polowa trasy do Słupska) w au 
tobusie zaczęło -coś piszczeć, a 
kierowca oświadczył, że nie bę­
dzie zabierał nowych pasażerów 
ponieważ wóz jes t  przeładowany. 
Ruszył z przystanku, ujechał j a  
kieś 100 metrów i zatrzymał 
autobus żądając, żeby pasażero­
w i e  w y s i e d l i  Sprawdziwszy kola 
ruszył ponownie, ujechał może 
ze 20 metrów i oświadczył, że  
skoro pasażerowie nie wysiedli 
na przystanku, to on wywiezie 
ich do lasu i tam wysadzi. Tak 

Dach, jak sito! 
Mimo że dom, w którym miesz 
kamy, jest  nowy, budowany w 
latach siedemdziesiątych, co ro 
k u  mamy kłopoty z zaciekami, 
powodowanymi dziurawym da 
chem. Co roku też interweniu­
jemy w e  właściwej administra­
cji, usytuowanej  zresztą w tym­
że budynku, lecz nie odnosi to 
żadnych skutków. Gdy pada 
deszcz, trzeba zdejmować, d y w a .  
ny z podłóg, aby nie zgniły, 
b r a k u j e  naczyń, aby j e  podsta­
wić pod wszystkie zacieki: Ostat 
ni sygnał zgłosiłam w kwietniu 
br. Skończyło się na zanotowa­
niu skargi  w odpowiedniej książ 
ce. Obok naszego bloku mieszczą 
się garaże i magazyn narzędzi 
dla robotników administracji 
mieszkań. Tam potrafiono zro­
bić dach w „swoim zakresie", 

też uczynił: — odjechał jeszcze 
z 600 metrów, zjechał na pobo­
cze i kategorycznie stwierdził, że 
dale j  z ludźmi nie pojedzie. Na 
pytania pasażerów, co będzie z 
biletami, bo przecież (każdy za­
płacił za kurs  do Słupska, kie­
rowca powiedział» że kasa zwró­
ci -połowę ceny biletu. Zapewnił 
nas też, że  .pojedzie do Słupska 
i przekaże wiadomość, aiby przy 
słano po nas drugi autobus. 

Wszyscy pasażerowie wysiedli, 
za wy ją tk iem jednej  pasażerki, 
jego znajomej i udali  się n a  sta 
c ję  PKP w Daimnicy. D<> godz. 
16,20 żaden dodattikowy autobus 
nie przyjechał i około 50 osób 
z dziećmi zmuszonych było poje 
chać pociągiem, ponosząc dodat­
kowy koszlt i tracąc czas na cze 
kanie. 

Moim zdaniem zachowanie kie­
rowcy było niewłaściwe. Wiem. 
że podobnych przypadków z kie­
rowcami P|KS ze Słupska było 
już więcej, dlatego, też b .  pro&zę 
o wydrukowanie mego listu. 

Czytelnik z Ustki 
(naawisko znane redakcji) 

j a k  mi powiedziano. 13 bm. znów 
interweniowałam u prezesa Spół 
dzielni Mieszkaniowej w Szcze­
cinku. Nie zostawił mi iskierki 
nadziei, że nasz dom naprawią 
do zimy. Oświadczył, że dekarze 
kładą „blacharkę" na innym bu 
dynku i nie można ich stamtąd 
posyłać gdzie indziej. Moim zda­
niem zamiast robić duże remon 
ty dachów, nie m a j ą c  o d p o w i e d z  
niej  liczby fachowców, należało 
by na jp ierw usunąć drobne u-
szkodzenia, aby ludziom nie ciekn 
ło na głowę. Bardzo proszę o 
interwencję. Zima szybko się 
zbliża, a wtedy już  nikt dachu 
nie będzie w stanie naprawić. 

Grażyna Gleracz 
Szczecinek 

Herbata z cukrem 
— po cenie umownej 
11 bm. wyjeżdżałem pociągiem 
z Poznania do Koszalina. Cze­
k a j ą c  na dworcu w Pozna­
niu kupiłem herbatę z cuk­
rem za 9 zł. Po przyjeździe 
do Koszalina w bufecie dwor 
cowym za taką samą her­
batę zapłaciłem 20 zł. Tegoż dnia 
pojechałem do Białogardu, gdzie 
w bufecie kolejowym wypiłem 
herbatę z cukrem za 6 zł, a kie 
dy pojechałem dale j  do Piły, w 

tamtejszym bufecie na dworcu 
PKP kupiłem herbatę z cukrem 
za 7 zł. Tymi różnicami cen je­
stem zaskoczony, a dwukrotnie 
lub trzykrotnie wyższa cena na 
dworcu PKP i PKS w Koszali­
nie w y d a j e  mi się spekulacyjną. 
Bo czy to nie jest  nadużycie? 
Kto zatwierdzą takie kalkulacje? 
Gdzie jest  kontrola i nadzór 
nad cenową samowolą? 

J. Cz. z Poznania 

Gdzie prać bieliznę? 
Od wiosny br. punkt pralniczy 
w Szczecinku, mieście około 
czterdziestotysięcznym, nie p r z y j  
mu j e  do prania bielizny białej, 
gdyż jest  to podobno nieopłacal 
ne. Uważam taką argumentację 
za bezsensowną. J a k  mi wiado­
mo, istnieją pewne dziedziny dzia 
łalności, co do której  z góry za 
kłada się, że nie przyniesie zy­
sku, ale które trzeba wykony­
w a ć  ze względu na interes ca­
łego społeczeństwa. Zresztą nie 

ma sytuacji  bez wyjścia.  Np. 
Gminna Spółdzielnia w Czaplin 
ku pięknie rozwiązała podobny 
problem, instalując — przy współ 
pracy z ajentem — maszyny prał 
nicze w e  wsi  Łubowo. Punkt ten 
obsługuje całą gminę, wszyscy 
są zadowoleni. Czyż sprawy t e j  
nie można podobnie rozwiązać w 
Szczecinku? 

Ryszard Kon wers  k l  
Szczecinek 

Gratyfikacja 
jubileuszowa 
Czytelnik Jan S. z Białogardu: 
— Czy okres pobierania świad­
czenia rehabil itacyjnego (po­
przednio renta chorobowa) w l i ­
cza się do  okresu, uzależniające­
g o  nabycie  p r a w a  do  nagrody 
jubi leuszowej?  

Nagroda jubileuszowa przysługu 
j e  na  podstawie układów zbioro 
wych pracy lub innych przepi­
sów branżowych. Uchwała Ra­
d y  Ministrów nr  138 z dnia 22 
września 1978 r. w sprawie  usta 
lania okresów pracy i innych 

okresów uprawniających do na­
grody jubileuszowej oraz za­
sad j e j  obliczania i wypłacania 
((MP n r  35 poz. 132) obowiązu­
j e  o tyle, o ile przepisy UZP 
lub branżowe nie stanowią ina­
czej. Na gruncie powołanej 
uchwały, zgodnie z par. 4 ust. 
3 pkt  2, do okresu uprawniają­
cego do nagrody wlicza się przy 
padające po wyzwoleniu okresy 
przerw z zatrudnieniu spowodo 
wane niezdolnością do pracy, w 
czasie które j  przysługiwały za­
siłki z ubezpieczenia społeczne­
go na wypadek choroby i ma­
cierzyństwa lub wynagrodzenie 
albo r e n t a '  chorobowa. I tak w 
zakładach pracy, w których sto­
s u j e  się zasady ustalone w 
uchwale RM, okres pobierania 
zarówno świadczenia rehabilita­
cyjnego j a k  i renty chorobowej, 
zalicza się do okresu, od którego 
uzależnione jest  nabycie prawa do 
nagrody. 

Uprawnienia 
pracownicze 
- takie same... 

Czytelniczka z Kołobrzegu: Pro 
szę o wyjaśnienie,  czy okres pra  
cy  — etatowe j  — w b.  „Solldar 
noścł", gdzie pracowałam w 
charakterze sekretarki, należy 
zaliczać do  stażu pracy w zakła 
dzle, do  którego przeszłam na­
zajutrz  po  rozwiązaniu u m o w y  
z poprzednim pracodawcą? 

Staż pracy do różnych upraw­
nień oblicza się różnie, zależnie 
od uregulowań prawnych, do­
tyczących poszczególnych k w e ­
stii. Nie obowiązuje bowiem 
pod rządami Kodeksu pracy za-

(Now/X) sada generalnej  ciągłości pracy, 

o której  mówiły poprzednie 
przepisy (tj. dekret z 1956 r.). 
Z całą . pewnością okres po­
przedniego zatrudnienia będzie 
uwzględniony pnzy ustalaniu upra­
wnień emerytalno-rentowych, ozy 
do wymiaru urlopu (na podsta­
wie  stażu pracy). Inaczej już 
wygląda sprawa przy ustalaniu 
uprawnień zasiłkowych, dodat­
k u  za staż pracy, albo np. przy 
nabywaniu prawa do urlopu, 
gdzie znaczenie mają  także in­
ne  okoliczności, niż długość okre 
su zatrudnienia. 

Tym niemniej sam fakt .  że by­
ła Pani pracownicą tego, a nie 
innego zakładu, skoro było to 
zatrudnienie na podstawie umo­
w y  o pracę, nie ma znaczenia 
dla Pani pracowniczych praw. 
Staż prac podlegałby zaliczeniu 
na tych samych- zasadach, gdy­
by pracowała Pani gdzie indziej. 

(b) 



S t r . 6  • G L O S  P O M O R Z A  

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNYCH 
B U D O W N I C T W A  K O M U N A L N E G O  

w Koszalinie 

zatrudni 
n a s t ę p u j ą c y c h  p r a c o w n i k ó w :  

ZBROJARZY 
— O P E R A T O R A  D Ź W I G U  I O P E R A T O R A  K O P A R K I  
— CNŻYNIERA lub TECHNIKA robót  Instalacji sanitar­

nych zewnętrznych na stanowisko KIEROWNIKA 
B U D O W Y  n a  teren Białogardu 

— INŻYNIERA l u b  TECHNIKA B U D O W N I C T W A  
— INŻYNIERA l u b  TECHNIKA robót  Instalacji sani­

tarnych zewnętrznych n a  stanowisko KIEROWNI­
K A  robót Instalacyjnych w K G R  w Kołobrzegu 

— REWIDENTA Z A K Ł A D O W E G O  

o r a z  d o  D z i a ł u  P r z y g o t o w a n i a  P r o d u k c j i :  
— INŻYNIERA l u b  TECHNIKA Instalacji sanitarnych 

zewnętrznych 
— INŻYNIERA l u b  TECHNIKA robót  d r o g o w y c h  

I n f o r m a c j i  u d z i e l a  Dział S p r a w  Pracowniczych PRIBK 
w Koszalinie, ul. Mieszka  t 30, tel. 262-94. 

K-3572 

)
 1 

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA 
W ZAJĄCZKOiWIE, GM. POŁCZYN ZDRÓJ 

78-326 TOPORZYK 

• g l o s i e  

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na -niżeii (wymieniony sprzęt: 

— ciągnik kołowy uraus. C.-360, rdk iprodiikcji 1976, cena w y ­
woławcza 300 tys.  zł 

— brona  talerzowa  BTiA 2,6, rok  produkcji  1976. cena w y w o ­
ławcza 100 (tys. zŁ 

— sieczkarnia polowa  Z-306, irok produkcji  1976, cena (wywo­
ławcza 123.660 zł 

— sieczkarnia polowa  K$S G9, cena wytwoławcza 69.120 zł 
— kosiarka rotacyjna ŻfTIR 165-, rok  iproduikcji 1981, cena w y ­

woławcza 76.7174 zi 

Przetarg odbędzie się 29 I X  1984 r., o godz. 10. 
Wadium 10 proc. ceny wywoławczej  płatne, naipóźnie-j w 
przeddzień przetargu. 
Zastrzega się  prajwo unieważnienia przetargu bez podania 
P T Z y C Z y , n -  Ł 3 5 4 6  

S p r z e d a ż  Z a m i a n y  

F I A T A  126p 600K, r o k  1981 s p r z e d a m .  
Słupsk,  te l .  85-17. G-12393 

F I A T A  I2»p, r o k  1OT6 s p r z e d a m .  
S t u p s k ,  J. K a z i m i e r z a  8/2, p o  g o d z .  
16. G-12394 

S K t y o y ^ T O O L -  sprzedam:—Kosza l i i r ,  -
B a ł t y c k a  4/10. G-12395 

PRZYCZEPĘ c a m p i n g o w ą  s p r z e d a m .  
K o b y l n i c a , ,  L ę ś n a  7. G-12396 

T f l A i B A Ń T A ,  w d o b r y m  s t a n i e  siprze 
d a m .  K o s z a l i n ,  te 1 .  524-82, p o  s i e­
d e m n a s t e j .  G-12397 

PRZYOZiEPĘ s a m o c h o d o w ą  d o  f i a ­
ta I25p l u b  p o l o n e z a  s p r z e d a m .  
W i a d o m o ś ć :  K o b y l n i c a ,  u l .  K o l e ­
j o w a  3/1. G-11298-0 

SILNIK p e u g o t  504 d i e s e l  s p r z e d a m .  
S ł u p s k ,  Z. A u g u s t a  34, G o w o r e k .  

G-10936-0 
P Ł A S Z C Z E  s k ó r z a n e  z p o d p i n k a m i  

f u t r z a n y m i  m ę s k i  i d a m s k i ,  k o ż u ­
s z e k  s z t u c z n y ,  k u r t k ę  s k ó r z a n ą ,  
•piętnaście s k ó r e k  k r ó l i c z y c h  s p r z e ­
d a m .  K o s z a l i n ,  te l .  326-88, p o  p i ę t ­
n a s t e j .  G-12393 

D Y W A N  b e l g i j s k i  2,5X3,5 o r a z  j a p o ń  
t k i  a p a r a t  f o t o g r a f i c z n y  m a m i y a  z e  
q u a r t z  s p r z e d a m .  K o s z a l i n ,  te l .  
515-89. G-12299 

S A D Z O N K I  t r u s k a w e k  s p r z e d a m .  
K o s z a l i n ,  tel .  506-43, p o  o s i e m n a ­
s t e j .  G-12361-0 

ZIEMI o r n e j  3,5 h a  s p r z e d a m .  W i a ­
d o m o ś ć :  K o n l k o w o  55. G-12300 

S B R Z B D A Z  c e b u l e k  t u l i p a n ó w  d o  
p ę d z e n i a .  W a r s z a w a ,  te l .  23-80-15. 

DOM p i ę t r o w y ,  n o w y ,  g a r a ż  s p r z e ­
d a m .  O z o r k ó w  k .  Łodz i ,  u l .  K r a s i c ­
k i e g o  2/k/CPN).  K-227/B 

MIESZKANIE d w a  p o k o j e ,  k u c h n i a ,  
z w y g o d a m i  w L ę b o r k u  s p r z e d a m .  
P i o t r o w s k i ,  L ę b o r k ,  W .  W a s i l e w ­
s k i e j  24 A/4 l u b  G d a ń s k ,  te l .  
57-88-61. K-222/B 

K u p n o  

Z głębokim żalem zawiadamiamy,  że 
w d n i u  17 września  1984 roku, zmarł nagie  

w w i e k u  64 lat 

JAN WAWELSKI 

Pogrzeb odbędzie s ię  20 I X  1984 o godz. 15, 
na  Cmentarzu K o m u n a l n y m  w Słupsku. 

Dnia 17 września 1984 roku, zmarł nagle 
w czasie pełnienia obowiązków służbowych 

. w w i e k u  62 lat 

Kolega 

MICHAŁ KOWALEWSKI 
wieloletni  zasłużony pracownik w dziedzinie 

gospodarki t o r f o w e j  Wydziału Rolnictwa 
Gospodarki Żywnościowej  i Leśnictwa 

Urzędu Wojewódzkiego oraz Wojewódzkiego Zarządu 
Inwestycj i  Rolniczych w Koszalinie, 

odznaczony Złotym 1 Srebrnym Krzyżem Zasługi 
oraz Innymi odznaczeniami resortowymi, 

regionalnymi i zw iązkowymi .  
Wyrazy  szczerego współczucia RODZINIE 

składają 

D Y R E K C J A  WROZiL i WZIR o r a z  P R A C O W N I C Y  

Pogrzeb odbędzie się 26 I X  1984 r., o godz. 11, 
na  Cmentarzu K o m u n a l n y m  w Koszalinie. 

M-4 s p ó ł d z i e l c z e  w S z p r o t a w i e  za­
m i e n i ę  n a  p o d o b n e  w S z c z e c i n k u  
l u b  p o b l i ż u .  S z p r o t a w a ,  oś.  Sło­
n e c z n e  15/8/9. K-224/B 

SPÓŁDZIELCZE M-4, n o w e  b u d o w ­
n i c t w o ,  43 m k w .  w S z c z e c i n k u  z a ­
m i e n i ę  n a  r ó w i n o r z ę d n e  w O p o l u .  
W i a d o m o ś ć :  Opole,  te l .  42-684. 

K-229/B 

L O K A L  n a d a j ą c y  s i ę  n a  p u n k t  h a n  
d l o w y  w S ł u p s k u  k u p i ę .  S ł u p s k ,  
te l .  89-416. G-11140-0 

L O K A L  h a n d l o w y  ( k i o s k )  n a  t a r g o ­
w i s k u  w S ł u p s k u  k u p i ę .  S ł u p s k ,  
te l .  88-446. G-11141-0 

R ó ż n e  
C U K I E R N I K A  z a t r u d n i ę .  W i a d o m o ś ć :  

K o s z a l i n ,  u l .  N i e p o d l e g ł o ś c i  126, te l .  
325-09, P l e t r a s z e w s k i .  G-1108e-0 

A U T O R E G U L A C J A ,  n a i p r a w a  — za­
płon,  g a ź n i k ,  e l e k t r y c z n e .  Ins ta lo­
w a n i e  a u t o a l a r m ó w .  S ł u p s k ,  K u s o -
c i ń s k i e g o  8 ( R y c z e w o ) ,  R u m .  

G-t 2369-0 
D U Z Y  w y b ó r  o f e r t  m a t r y m o n i a l ­

n y c h ,  w i e c z o r k i  z a p o z n a w c z e ,  d y ­
s k r e c j ę  p o l e c a  „ N e p t u n "  G d a ń s k  
50, s k r y t k a  7. K-206/B-0 

K U R S Y  j ę z y k ó w  a n g i e l s k i e g o  i n i e ­
m i e c k i e g o  w S ł u p s k u  o r g a n i z u j e  
, ,Oświata" .  I .n formac je ,  z a p i s y :  
S ł u p s k ,  B i e r u t a  15, te l .  46-84, w 
g o d z .  15—48. K-3402-0 

, , O Ś W I A T A "  o r g a n i z u j e  k u r s y  w :  
B i a ł o g a r d z i e ,  te l .  20-35 (Zespół Szkół  
Z a w o d o w y c h ) ,  C z a p l i n k u ,  te l .  452-65 
Z a s a d n i c z a  Szkoła  Z a w o d o w a ) ,  D a r  
łowię,  te l .  24-08 (Szkoła P o d s t a w o ­
w a  n r  1), K o ł o b r z e g u ,  te l .  22-31 
Zespół Szkół  Z a w o d o w y c h ) ,  Ś w i d ­
w i n i e ,  te l .  27-85 (ZEC). K-3234-6 

PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI  P R Z E M Y S Ł O W Y C H  
„ I N S T A L "  KosialHi 

zatrudni na korzystnych warunkach 
— SPECJALISTĘ ds. energetycznych 
— SPECJALISTĘ ds. p r z y g o t o w a n i a  p r o d u k c j i  branży 

instalacji sanitarnych 
— ZASTĘPCĘ K I E R O W N I K A  z a k ł a d u  produkcj i  p o m o c ­

niczej  branży Instalacji sanitarnych 
— D Y S P O Z Y T O R A  
— K I E R O W N I K A  sekcji realizacji  d o s t a w  I limito­

w a n i a  
— SPECJALISTĘ ds. realizacji  d o s t a w  I l imitowania 
— K I E R O W N I K A  ROBÓT O G Ó L N O B U D O W L A N Y C H  

d o  k i e r o w a n i a  r o b o t a m i  p a l o w y m l  
— SPECJALISTĘ ds. mechanicznych 
— SPECJALISTĘ ds. r e m o n t ó w  
— d w ó c h  MAJSTRÓW n a  teren b u d ó w  w Słupsku 

oraz p r a c o w n i k ó w  n a  stanowiskach robotniczych 
n a  terenie Koszalina, Słupska, Kołobrzegu 1 Szcze­
cinka w z a w o d a c h :  

— MONTER INSTALACJI S A N I T A R N Y C H  
— MONTER CENTRALNEGO O G R Z E W A N I A  
— S P A W A C Z  
— OPERATOR K O P A R K I  
— OPERATOR D Ź W I G U  
— OPERATOR K A P A R A  
— ELEKTRYK s a m o c h o d o w y  
— ELEKTRYK z uprawnieniami  d o  konserwacj i  d ź w i ­

g ó w  
— BETONIARZ-ZBROJARZ 
— ROBOTNIK b u d o w l a n y  I transportowy 

W y n a g r o d z e n i e  w g  U c h w a ł y  nr  60/82 R a d y  M i n i ­
s t r ó w  w s y s t e m i e  c z a s o w y m  i a k o r d o w y m .  
D l a  p r a c o w n i k ó w  z a m i e j s c o w y c h  z a t r u d n i o n y c h  n a  
s t a n o w i s k a c h  r o b o t n i c z y c h  z a p e w n i a m y  b e z p ł a t n e  
zakwaterowanie.  
P o  nienagannym p r z e p r a c o w a n i u  1,5 roku Istnieje 
możl iwość skierowania d o  pracy n a  b u d o w a c h  
eksportowych. 
S z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m a c j i  u d z i e l a  i z g ł o s z e n i a  
p r z y j m u j e  Dział Zatrudnienia p o k ó j  nr 41, Koszalin, 
ul. Morska 33/55A, tel. 348-21, w e w n .  223 I Kierow­
n i c t w o  R o b ó t  w Słupsku, ul. W r o c ł a w s k a  4, tel. 63-87 
l u b  59-31. K-3537-0 

KOSZALIŃSKIE Z A K Ł A D Y  
PRZEMYSŁU LNIA RS KIEGO 

„PŁYTOLEN" 
W KOSZALINIE, UL. MORSKA 41 

ogłaszają 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na wykonanie w J886 r. następujących zadań: 
— budowa wiaty  s ta lowe j  o pow. zabudowy 660 m kw..  z do­

starczonej konstrukcji  ,typu „Fermata!" 
— dobudowa segmentu  magazynu płyt  o (powierzchni zabudo­

w y  750 m k w .  z posiadanych na budowie żelbetowych ele­
mentów konstrukcyjnych 

— roz.buidowa .podstacji itrafo 
— drobne remonty ogólnobudowlane (w tym roboty zimowe). 
W przetargu moigą wziąć udział jednostki państwowe, spół­
dzielcze i .prywatne. 
Dokumentacja d o  w g l ą d u  w Dziale Technicznym w KZJPL 

^.Płytolem" w Koszalinie, ul. Morska 41, gdz ie  też nastąpi 
otwarcie ofert  o godz. | 0 ,  w terminie 14, dni, o d  daty ukaza­
n i a  się ogłoszenia. 
Zastrzega się prsiwo wyboru oferenta lub unieważnienie prze­
targu bez /podania ,przyczyn. K-3571 

WOJEWÓDZKA KOLUMNA 
TRANSPORTU SANITARNEGO 

W KOSZALINIE 
poda je  d o  publ iczne j  wiadomości, że 27 I X  1984 r., o godz. 11 

w WKTS w Koszalinie, u l .  Słowiańska 17 
odbędzie się 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
samochodów w t rybie  ustalonym przez Ministra Komunikacji 
z dnia 28 X I  1382 r .  

N a z w a  1 t y p  
p o j a z d u  p o d w .  s i l n .  i 

976704 474247 

97,1707 182064 

6328H0 

635414 

681606 

979041 

786448 

425499 

— Sam. saniit. 
f ia t  125p combi 

— Sam. saniit. 
f ia t  125p combi 

— Sam. samt.  
f ia t  125p combi 

— Saim. saniit! 
f i a t  li25p combi 

— Sam. sanit. 
f i a t  125,p combi 

— Sam. sa^niit. 
f ia t  125p combi 

— Sam. samt.  
f i a t  125|p combi 608300 

— Sam. 
(wołga g a z  24 

— Sam. cięż. 
nysa 521 

— Sam. cięż. 
nysa 521 

— Sam. cięż. 
nysa 522 

— Sam. cięż. 
żuk A09 

— Ambulans 
jelcz 706RTO 712204304 96823094 

— Nadwozie f ia t  125p 
combi nieuzbr. 983355 — 

1978 

1977 

1977 

1977 

582794 1979 

a 19623 

358374 

577914 

742146 

212163 

1979 

1977 

1975 

1973 

180 

180 

200 

200 

1 8 0  

250 

150 

122921 313277 1973 150 100 

182098 287018 1977 170 120 

122889 360019 1972 

1979 

150 

750 

KOA 828L 

KOA 452D 

KOA 771B 

KOA 592B 

KOA 197N 

KOA 190N 

KOA 387W 

KOA 486L 

KOA 109N 

KOA 935D 

KOA 236U 

KOA 406L 

KOA 437L 

20 IX 198' 

50 35 — 
od godz. 10—14, przy Samochody można oglądać 26 IX 1984 r. 

ul. Słowiańskiej 17. 
Pojazdy są niesprawne technicznie. 
Przyaitępuijący do przetargu pciwinni wpłacić wadium w wyso­
kości 10 proc. ceny wywoławczej, w kasie WKTS, najpóź­
niej  w przeddzień przetargu. 
Uwaga:  II PRZETARG nie sprzedanych samochodów w I PRZE 
TARGU odbędzie się 10 X 1984 r., o godz. 11. 
Wpłata wadium na II przetairg i oglądanie pojazdów dnia 
poprzedniego iw godz. o'd 10—>14. 
Zastrzega s ię  prawo wycofania pojazdów z przetargu lub unie­
ważnienia -przetargu bez podania przyczyn. 

K-3577 

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁU D R Z E W N E G O  

w Szczecinku 

zawiadamia, że 
1 

w SKŁADZIE F A B R Y C Z N Y M  nr 2 
w Koszalinie 

w dniach o d  1—19 X 1984 r. 
p r z e p r o w a d z o n a  zostanie 

I N W E N T A R Y Z A C J A  R O C Z N A  
W t y m  c z a s i e  s p r z e d a ż  n i e  b ę d z i e  p r o w a d z o n a ^  

$ 

k x 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNE! 

w Słupsku, ul. Słoneczna 15 D 

zatrudni natychmiast 
L A B O R A N T Ó W  z wykształceniem chemiczny*1  

.6Wrt 

[0vvyrr 

l u b  stażem p r a c y  w t y m  z a w o d z i e  
W a r u n k i  p r a c y  i p ł a c y  d o  o m ó w i e n i a  n a  m i e j s ^  

SŁUPSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
w Słupsku 

zatrudni r>0skc 

m g r  Inż. l u b  Inżyniera b u d o w n i c t w a  ogólnego 
n a  ZASTĘPCĘ K I E R O W N I K A  

w y t w ó r n i  ds. p r o d u k c j i  prefabrykatów 
W y m a g a n a  p r a k t y k a  w z a w o d z i e .  
W y n a g r o d z e n i e  d o  u z g o d n i e n i a .  $ J 
S z c z e g ó ł o w e  Informacje j a k  w y ż e j ,  p o k ó j  » r  

' K-3S751 

G M I N N A  SPÓŁDZIELNIA 
„ S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A  

w P o l a n o w i e  

Z A T R U D N I  
te* 

M A G A Z Y N I E R A  SKUPU W E Ł N Y  I SKÓR _ ^ a ° '  
W a r u n k i  p r a c y  i p ł a c y  d o  o m ó w i e n i a  w 'u 

Kadr O S .  K - i Ą b ?  
? d°wa 
iSoró 

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

W SŁUPSKU 

ogłasza 

I PRZETARG NIEOGRANICZONY 

"^red 

n a  ąprzeidaż samochodu marki  syrena R-20, mr re j .  S1>A 
rok producji  1974. 
Cena wywoławcza 106.400 zł. 

Przetarg odbędzie się w Dziale Transportu GS w 
przy ul. Kołłątaja 2, o godz. 10, w d n i u  28 I X  1984 r. \ 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny w y  woławczej należy fil ^ 0 n a d  
cić w kasie Spółdzielni przy ul. Grunwaldzkiej, najpóźniej tcK . 
godz. 9. 

W razie niedojścia do  skutku  I przetargu, II PRZETAK# 
będzie się 68 I X  1984 r., o godz. 12. 

Pojazd można oglądać codziennie w godz. 8—14, w ***** 
transportu GS, przy  u l .  Kołłątaja  £ w Słupsku. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez P 0 '  
przyczyn. 

* 
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S t e l  
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fOku 
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KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HODOWLI ROŚLIN I NASIENNICTWA 

ODDZIAŁ MIASTKO 
77-200 MIASTKO, UL. PASIEKA 22 

n a  siprzedaż samochodów: 

— Gaz 53A, rok produkcji  1973, nr silnika 9-S-01432, nr ^ 
wozia 8694711, cena wywoławcza 115.000 zł. 

— żuk A03, rok  produkcji  <19? 1, r>r si lnika 32il943, nr P0"^ 
zia 110783, cena wywolaw-cza 127.250 zł, 

— syrena R-20, roik produkcji  19>76, nr silnika 347630; nr 
wozia  327770, cena wywoławczą 90.000 ził, 

A 84 

f̂ŁS 
'oik< 

% 

— nadwozie  furgon  d o  samochodu star, 
126.000 21, 

vyiwoia,xł 

- nadwozie  osinobus do samochodu star, cena w y w o ł f ^  
80.000 zł. 

' J * C 2 °  

| 
Woje 

ł do 
'>k nsUiot 

% j > o l e  
Przetarg odbędzie się 27 I X  1984 r., o godz. 10 w 
w Miastku. 

Waidium 10 proc. ceny wywoławczej  należy wpłacić do 
tutejszego Oddziału przed otwarciem -przetargu. 

W przypadku niedojścia d o  skutku  I przetargu II P R Z E T ^  
odbędzie »ię w t y m  s a m y m  d n i u  o godz. 12. 

Zastrzega s ię  p r a w o  unieważnienia przetargu bez pod9*1 

>= 


